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R e js  p o k o ju
»Batorego«

SZTOKHOLM PAP. Jak 
już donosiliśmy, w dniu 26 
sierpnia statek „Batory“ wy­
ruszył ze Sztokholmu w 
„rejs pokoju“ do krajów 
nadbałtyckich. W rejsie tym 
bierze udział 800 pasażerów 
z krajów Europy północnej.

W porcie sztokholmskim 
statek żegnali liczni przed­
stawiciele Szwedzkiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju ze 
znaną bojowniczką o pokój 
dr Andrea Andreen na czele

KOPENHAGA PAP. — W 
dniu 27 sierpnia na pokła­
dzie polskiego statku „Bato­
ry“ przybyło ze Sztokholmu 
800 uczestników „rejsu poko­
ju“ zorganizowanego przez 
szwedzkich, duńskich i nor­
weskich obrońców pokoju.

W 10 rocznicę śmierci 
na Starym Mieście w War 
szawie członków warszaw­
skiego sztabu AL, społe­
czeństwo stolicy uczciło 
pamięć poległych bojowni­
ków. Na murze odbudowa­
nego domu nr 16 przy ̂ ul. 
Freta, pod gruzami które­
go ponieśli śmierć dowód­
cy warszawskich oddzia­
łów AL, odsłonięto tablicę 
pamiątkową.

Na zdjęciu: Fragment 
uroczystości.
CAF — Zygm. Wdowiński

Indonezja
nie weźmie udziału

w agresywnym bloku
DELHI PAP. Jak donoszą z 

Dżakarty, w  związku z no­
wą presją wywieraną na 
Indonezję przez mocarstwa 
zachodnie w  celu zmuszenia 
jąj do wzięcia udziału w 
montowanym przez Stany 
Zjednoczone bloku wojsko­
wym Azji płudniowo-wschód 
niej (SEATO), agencja Anta- 
ra ogłosiła oficjalne oświad­
czenie stwierdzające, że In­
donezja nie weźmie udziału 
w  SEATO i nie wyśle swych 
przedstawicieli na konferen 
cję, która ma się odbyć w 
początkach września na Fili­
pinach.

Policja brazylijska
strzela do uczestników
antyamerykańskiej
/lemonstracji

LONDYN PAP. Korespondent 
agencji Reutera donosi 7 Rio de 
Janeiro, że szef sztabu główne­
go brazylijskich sił zbrojnych 
marszałek de Moraes podał się 
do dymisji w związku z samo­
bójstwem Vargasa i objęciem 
stanowiska prezydenta Brazylii 
przez Cafe Fillio. Ze stanowisk 
swych ustąpili również minister 
marynarki wojennej admirał 
Guilobel i komendant policji 
Rio de Janeiro — pułkownik 
Torres.

NOWY JORK PAP. Agencja 
Associated Press donosi z Rio 
de Janeiro, że policja brazylij 
ska strzelała do uczestników de 
monstracji, która odbyła się 
przed konsulatem Stanów Zje 
dnoczonych w mieście Porto 
Alegre.

Nowy prezydent Brazylii Filho 
formuje gabinet.

Jak podkreśla agencja Asso 
ciated Press jednym z głównych 
punktów programu partii „spo 
łeęzno-postępowej“ , do której 
należy Filho, jest przyznanie 
większych udogodnień i korzy 
ści zagranicznym kapitalistom 
lokującym swe kapitały w Bra 
zylii. Chodzi tu przede wszyst­
kim o wielkie koncerny północ 
no-amerykańskie, które żarnie 
rzają w najbliższym czasie 
znacznie zwiększyć swe lokaty 
w Brazylii.

Władze bezpieczeństwa NRD
przejęły amerykańskie instrukcje

dla szp ie g ó w  Gehlena
BERLIN PAP. Dziennik 

„Neues Deutschland“ ogłosił 
komunikat Sekretariatu Sta­
nu do Spraw Bezpieczeństwa 
NRD, który stwierdza, że or 
gany bezpieczeństwa publicz 
nego NRD podczas rewizji w 
mieszkaniu jednego z aresz­
towanych agentów zachod- 
nio-niem'ieckiej organizacji 
szpiegowskiej Gehlena znalaz 
ły dokument noszący nazwę 
„Instrukcja ogólna dla wszy 
stkich“ .

Ta opracowana na polece­
nie Amerykanów przez orga 
nizacjq Gehlena instrukcja 
6kłada się z 16 punktów i za 
wiera dyrektywy dla działa 
jących w NRD agentów Geh 
lena na wypadek wojny.

Drugi punkt tej instrukcji 
stwierdza m. in., że agenci 
powinni obserwować i noto 
wać oraz przekazywać centra 
li dane dotyczące skutków 
nalotów lotnictwa sojuszni­
ków na linie kolejowe, szo­
sy, mosty i instytucje łącz­
ności, jak telegraf, telefon 
itd.

Punkt 12 poleca agentom, 
aby zbierali dane dotyczące 
gospodarki NRD, a więc pro 
dukcji przemysłowej, produk 
cji energii elektrycznej, za­
sobów surowcowych itp. A- 
genci mają także notować 
skutki nalotów na przedsię­
biorstwa przemysłowe i śle­
dzić prace podejmowane w 
celu odbudowy zniszczonych 
przez lotnictwo sojusznicze 
zakładów przemysłowych.

Punkt 15 poleca agentom 
sporządzanie spisów ofiar na 
lotów sojuszniczych wśród 
ludności cywilnej.

Inne punkty „instrukcji“ 
polecają agentom śledzenie 
ruchu pociągów i samocho-

dów na autostradach, prze 
kazywanie danych o roztoko 
waniu szpitali i o wybuchach 
epidemii, jak również da 
nych dotyczących ruchów 
wojsk w granicach NRD,

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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podsumowali swój
•  Uroczystości dożynkowe
•  Otwarcie powiatowych 

wystaw rolniczych

i starogardzcy
10 -letni dorobek

D w a  d a l s z e

powiały
przekroczyły 90 proc.

rocznego planu
dostaw zboża
WARSZAWA PAP. Powia 

ty Wołomin i Mińsk Mazo­
wiecki w woj. warszawskim 
przekroczyły 90 proc. rocz­
nego planu obowiązkowych 
dostaw zboża. W związku z 
tym rolnicy tych powiatów, 
którzy wykonali w całości 
swoje obowiązkowe dostawy 
zostali zwolnieni z miarek 
odsypów.

Budowa
elektrociepłowni 

w Ostrołęce
Budowa elektrociepłow­

ni w Ostrołęce postępuje 
szybko naprzód.

Na zdjęciu fragment bu 
dowy.

CAF — Fot. Baranowski

W dniu wczorajszym chłopi powiatów Starogard 
i Kartuzy obchodzili uroczyście tradycyjne dożynki, 
połączone z otwarciem powiatowych wystaw rolni­
czych. Uroczystości te stanowiły podsumowanie do­
robku gospodarki rolnej tych powiatów w ciągu ub. 
10-lecia.

Choć niebo zasnute było 
chmurami i chwilami padał 
nawet desz.cz, tłumy ludności 
Kartuz zebrały się na stadio 
nie Budowlanych. Co kilka 
minut przed bramę podjeż­
dżał samochód lub umajone 
zielenią wieńcami z kłosów 
chłopskie wozy. Za chwilę 
nastąpi otwarcie powiato­
wych uroczystości dożynko­
wych oraz Powiatowej Wy­
stawy Rolniczej. Na trybunie 
najdują się: przedstawiciel 

Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego, I sekre 
tarz KW PZPR w Gdańsku 
tow. Jan Trusz, I sekretarz 
KP PZPR tow. Berezeckl i 
przewodniczący Prezydium 
PRN tow. Tusk.

Po dokonaniu otwarcia do 
żynek przez tow. Tuska za­
brał głos I sekretarz KW  
tow. Jan Trusz, t 

— Powiat wasz — powie­
dział m. in. tow. Trusz —■ 
rokrocznie przoduje w reali­
zacji zobowiązań wobec pań 
siwa. Sukcesy, do których 
m. in,
wydajności przeciętnie o 2 q 
z ha w stosunku do roku 
ubiegłego, zawdzięczacie 
swej ofiarnej pracy, stosowa 
niu coraz lepszych metod 
uprawy, maszyn i nawozów.

Gospodarka rolna w 
dalszym ciągu jednak pozo­
staje w tyle za rozwojem 
przemysłu, za potrzebami 
kraju. Zadaniem chłopów, 
spółdzielców i załóg PGR 
pow. kartuskiego jest dążyć 
do zwiększenia urodzaju w 
przyszłym roku, nie ustawać 
w walce o rozwój gospodar­
ki rolnej.

Niebo wypogodziło się jak 
gdyby specjalnie dla tych, 
których nazwiska padają 
właśnie z trybuny.

— Antoni Paczoska z gro­
mady Ostrzyce został 
odznaczony brązowym, krzy-

Trakt starej Warszawy

Na zdjęciu: Ulica Freta.

żem zasługi za wzorowe re­
alizowanie zobowiązań wobec 
państwa — czyta z powagą 
przewodniczący PRN tow. 
Tusk. Padają następne naz­
wiska: Augustyn Elgert z 
Hopowa, Feliks Paczoska z 
Kłosówka, Antoni Makurat z 
Przodkowa...

Poseł na Sejm tow. Jan 
Trusz dekoruje ich brązowy 
mi krzyżami zasługi.

Przodującym gromadom i 
chłopom przyznano również 
szereg nagród. M. in. nagro­
dzone zostały: Pępowo, Mał- 
kowo, Łapalice, Banino, a 
spośród gospodarzy: Józef 
Zdrojewski ze Stężycy, Wła­
dysław Kobiela ze Stężyckiej 
Huty, Brunon Piotrowski z 
Paczewa i wielu innych.

Zebrani chłopi i  ludność 
Kartuz udali się następnie 
na teren Powiatowej Wysta 
wy Rolniczej.

* *  *
Wieś starogardzka zjecha­

ła tłumnie na dożynki i o-

■ Wy“ * '
Na placu przed trybuną 

stojącą koło wejścia do par­
ku, w którym znajduje się 
wystawa, rośnie tłum ludzi 
w oczekiwaniu na rozpoczę­
cie uroczystości.

Na trybunie zajmują miej­
sca: poseł do Sejmu i prze­
wodniczący WKW ZSL w 
Gdańsku ob. Toczek, przed­
stawiciele KW PZPR, Prezy­
dium WRN, I sekretarz KP 
PZPR w Starogardzie tow 
Wójcicki.

Ob. Toczek w swym prze­
mówieniu zobrazował doro­
bek 10-lecia wsi starogardz­
kiej.

Następuje teraz wręczenie 
odznaczeń państwowych przo 
dującym spółdzielcom i chło 
pom indywidualnym. Ob. To 
czek w imieniu Rady Pań­
stwa udekorował srebrnymi 
krzyżami zasługi: Marię Ko­
walik — chłewmistrzynię 
ze spółdzielni produkcyjnej 
Koteże, Józefa Szopińskiego
— oborowgo ze spółdzielni 
Kokoszkowy i  Maksymiliana 
Jędrzejewskiego ze spółdziel­
ni Rynkówka.

Brązowe krzyże zasługi o- 
trzymali spółdzielcy: Fran­
ciszek Sremski ze Szpęgaw- 
ska i Jan Ciesielski z Urba- 
nowa oraz Bronisław Grane
— traktorzysta POM Staro­
gard.

Serdeczną owacją przyjmu 
ją zebrani odznaczenie zło­
tymi krzyżami zasługi Ma­
rianny i Juliana Szpręglów 
z Fredy za 50-letnie pożycie 
małżeńskie.

Długa jest lista wyróżnio­
nych. Gromada Wycinki, któ 
ra jako pierwsza na Wybrze­
żu zrealizowała w 100 proc. 
tegoroczny plan dostawy zbo 
ża dla państwa otrzymuje 
siewnik. Indywidualnym 
chłopom z Sumina za zwy­
cięstwo we współzawodnic­
twie o udział w wystawie 
przypada — zaprawiarka do 
zboża. Spółdzielcy z Koteża 
i Rynkówki oraz pracujący 
chłopi z Jabłowa nagrodzeni 
zostają radioodbiornikami.

Tow. Józef Mielewczyk, 
przewodniczący przodującej 
spółdzielni produkcyjnej 
pow. starogardzkiego — K°~ 
koszkowy, dokonuje otwar­
cia Powiatowej Wystawy Roi 
nic-zej. Zebrani udają się na 
zwiedzenie 10-łetniego do­
robku wsi starogardzkiej.

Już wkrótce popłynie stal
z pieców martenowskich
Huty u Lenina

KRAKÓW — NOWA HU­
TA  PAP. Jeszcze w bież. ro­
ku pierwszy przechylny no­
woczesny piec martenowski 
w stalowni Huty im. Leni­
na zasili gospodarkę krajo­
wą w dziesiątki ton cennej 
stali.

Rejon budowy stalowni w 
Hucie im. Lenina tętni wytę 
żoną pracą. Trzask niter- 
skich miotów, które łączą 
żelazne elementy, miesza się 
ze zgrzytem potężnych dźwi 
gów, które wyciągają w  gó 
rę olbrzymie konstrukcje sta 
lowe. Odbierają je na szczy­
cie żelaznych przęseł bryga­
dy monterskie. Hala stalow­
ni rośnie z tygodnia na ty­
dzień.

Równocześnie z robotami 
montażowymi i budowlany­
mi hali stalowni rośnie „ser 
ce“ tego obiektu — nowo­
czesne przechylne piece mar 
tenowskie. One to dostarczać 
będą stali, która zaspokajać 
będzie potrzeby naszej gos­
podarki narodowej.

Roboty w rejonie pieców 
martenowskich są bardzo po 
ważnie zaawansowane. Na 
jednym z nich pojawiła się 
w ostatnich dniach czerwona 
tabliczka bogato przystrojo­
na zielenią z napisem: „Za­
łoga montażowa pierwszego 
pieca martenowskiego mel­
duje o wykonaniu montażu i 
wykonaniu próbnego prze­
chyłu pieca“.

Jednocześnie z wykończe­
niem robót przy I  piecu mar 
tenowskim trwają intensyw­
ne prace przy następnych.

Przy jednym z nich w decy 
dującą fazę weszły roboty 
montażowe. Po ułożeniu kon 
strukcji miejsce brygad mon 
tażowych zajmą zespoły bia­
łych murarzy, którzy roz­
poczną wymurówkę.

Nie wszystkie jednak robo 
ty w  rejonie stalowni prze­
biegają szybko i sprawnie. 
Poważne opóźnienia mają 
robotnicy przedsiębiorstwa 
instalacji przemysłowych. 
Opóźnione są roboty ruro­
ciągowe, wskutek czego nie 
można przystąpić do krycia 
dachu hali. Wiele niedociąg­
nięć i opóźnień w  robotach 
przy budowie stalowni ma 
również zarząd eksploatacji 
terenu i urządzeń.

Dzisiaj na listę honorową gromad, 
spółdzielni produkcyjnych i państ­
wowych gospodarstw rolnych, które 
wykonały roczny plan obowiązko­
wych dostaw zboża, wpisały się:

gromady:
Jau iszew ko (pow. tczewski) 
Itudno (pow. elbląski) 
L ip ian k i (pow. kwidzyński) 
Lu b ia tow o (pow\ lęborski)

spółdzielnie:
J sm ętów k o  (pow. starogardzki) 
B ie lk o w o  (pow. gdański) 

oraz
zespól P G R  K r o k o w o  w pow. 
wejhefowskim, który zrealizował 
roczny plan dostaw zboża siewnego 
i konsumcyjnego w 107 proc.

A kiedy Twoja gromada, spół­
dzielnia, Twój zespół PGR zamelduje 
o wykonaniu planu rocznego?^ Co 
zrobiłeś, aby mogły one znaleźć się 
na honorowej liście?

S P k A W N Y  PRZEBIEG O M K O T O W l SKUPU
0 GROMADA ROZENTAL W GMINIE PELPLIN- 
WIES, POW. TCZEWSKI, nie może osiągnąć 100 proc. 
wykonania rocznego planu dostaw zboża, mimo, że 
wszyscy mało i średniorolni chłopi spełnili już ten o- 
bowiązek. Na przeszkodzie stoi bowiem kułak WIĘC­
KU który nie wykonał dotychczas nałożonych nań za­
dań.

Może KOLEGIUM ORZEKAJĄCE PRZY PREZY­
DIUM PRN W TCZEWIE przypomni Wieckiemu, że 
obowiązek wobec państwa należy wykonywać w ter­
minie i w całości.
0  U GMINNEGO DELEGATA MINISTERSTWA 
SKUPU W STRASZĘ WIE, POW. SZTUMSKI, leży kil 
kanaście nierozpatrzonych podań złożonych przez chło­
pów z prośbą o umorzenie, obniżenie lub sprostowa­
nie wymiarów obowiązkowych dostaw zboża. Zespół 
gminny, który miał je zaopiniować, dwa razy nie ze­
brał się wcale, a na trzecim posiedzeniu również nie 
znalazł czasu, by zająć się tą sprawą.

PREZYDIUM PRN W  SZTUMIE winno spowo­
dować natychmiastowe rozpatrzenie podań w Stra- 
szewie oraz w pozostałych gminach, gdyż łącznie w 
całym powiecie jest ich 99. Nie mogą one nadal wy­
pełniać szuflad biurek.
0 PGR BOGDANIEC W GMINIE ŁĘCZE, POW. 
ELBLĄSKI, nie zakończyło żniw, na polu znajduje się 
jeszcze pszenica. Oczywiście nie przystąpiono tam rów 
nież do omłotów i dostaw zboża dla państwa. Prezy­
dium GRN w Łęczu niejednokrotnie wskazywało ob. 
DRZEWIECKIEMU, kierownikowi tego gospodarstwa, 
na konieczność przyśpieszenia prac, jednak bez skut­
ku.

Czas już najwyższy, aby DYREKCJA ZESPOŁU 
PGR W ELBLĄGU, do którego należy to gospodar­
stwo, pomogła ob. Drzewieckiemu zrozumieć ko­
nieczność szybkiego zakończenia żniw, przystąpienia 
do omłotów i dostawy zboża dla państwa.

0 wolność, niezawisłość I jedność kraje
List kierownictwa KPD

do deputowanych do Bundestagu
¡iiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiir.iiiiiimiiiiiti

T r z y  sensacje
dla miłośników 

sportu motorowego
•  We wrześniu, po raz 

pierwszy od dwu lat, ujrzy­
my w Polsce międzynarodo­
wy mecz żużlowy.

0  Przeciwnikiem Polaków 
w tym meczu będzie wice­
mistrz świata — Szwecja.

0 W zawodach ujrzymy 
prototyp polskiego motocyk­
la żużlowego „Fis",

BERLIN PAP. Agencja wzajemnego zrozumienia 
ADN donosi, że kierownic- przez samych Niemców ze 
two Komunistycznej Partii, wschodu i zachodu.

Dlatego też zwracamy się 
do wszystkich deputowanych 
do Bundestagu z apelem, 
aby przyjęli propozycje Izby 
Ludowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej z 4 
sierpnia 1954 roku i aby dzia 
łali zgodnie z duchem tej 
propozycji.

Propozycja ta przewiduje:
1) Wysłanie równoupraw­

nionych przedstawicieli obu 
części Nieiąfec na propono­
waną przez rząd radziecki 
konferencję w sprawie Nie­
miec.

2) Wyznaczenie pełnomoc­
ników republiki federalnej, 
którzy wraz z przedstawicie 
lami Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ustalą ogól- 
noniemiecki punkt widzenia 
na zagadnienia mające ży­
wotne znaczenie dla naszego 
narodu.

3) Niepodejmowanie żad­
nych dalszych kroków w kie 
runku włączenia Niemiec za 
chodnich do „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ lub in­
nego bloku militarnego.

Niemiec ogłosiło list otwarty 
do deputowanych do Bundes 
tagu zachodnio-niemieckie-
g°- . . . ...

— Włączenie części Nie­
miec do jakiegokolwiek blo­
ku wojskowego — stwierdza 
w tym liście kierownictwo 
Komunistycznej Partii Nie­
miec — niezależnie od tego, 
czy nastąpi to na mocy u- 
kładu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ , czy też w 
jakiś inny sposób, pociągnie 
za sobą wskrzeszenie milita- 
ryzmu niemieckiego.

Nie ulega wątpliwości, że 
osiągnięcie wzajemnego zrozu 
mienia przez cztery wielkie 
mocarstwa w sprawie Nie­
miec jest konieczne. Dlatego 
też polityka prowadzona 
przez Niemcy zachodnie po­
winna sprzyjać każdemu dą­
żeniu do wznowienia roko­
wań w tej sprawie. Niezbęd­
nym warunkiem przywróce­
nia jedności Niemiec, warun 
kiem wolności i niezawisło­
ści jednolitego państwa nie­
mieckiego jest osiągnięcie

Walka strajkowa
w Niemczech zach. 
nie s ła b n ie

BERLIN PAP. Metalowcy 
bawarscy z niesłabnącą siłą 
kontynuują walkę o popra­
wę warunków bytu i podwyż 
kę płac.

W Norymberdze odbyła się 
potężna demonstracja z udzia 
łem przeszło 30 tysięcy straj 
kujących metalowców ba­
warskich.

25 bm. przystąpili do 
strajku metalowcy z Hof. 
Pod hasłem „wasza walka 
jest walką nas wszystkich“, 
robotnicy zakładów włókien­
niczych z Hof przeprowadzi­
li w swych fabrykach liczne 
zebrania solidarnościowe.

W pełni unieruchomione 
są również zakłady metalo­
we Martina Lamitza,

Jak podaje zachodnio-nie- 
miecki instytut przemysłowy 
w Kolonii, straty bawarskie 
go przemysłu metalowego, 
poniesione w ciągu dwu ty­
godni wskutek strajku, się­
gają 600 milionów marek.
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N a zy w a  sie to »neutralizacja«
CHTNY — WOREK BEZ DNA •  NAZYW A SIĘ TO „NEUTRALIZACJA“ «

MISTER SPILLM AN BEZ
TAIWANSK3M WYDANIU

SUTANNY •  SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE W

Z CHWILĄ, gdy wy­
niki walki naro­
dowo - wyzwoleń­

czej nie budziły już
u nikogo rozsądnego wąt­
pliwości, Stany Zjednoczo­
ne wzmogły przygotowania 
do jawnej okupacji Taiwa- 
nu i utrzymania tej wyspy 
jako wojennej bazy wypa­
dowej, groźby ponownej a- 
gresji na Chiny. Na prze­
łomie 1949 i  1950 r. John 
Foster Dulles, Taft, Know- 
land, Hoover i inni najbar 
dziej zagorzali amerykań­
scy podżegacze wojenni 
wystąpili w  Kongresie 
USA z serią przemówień, 
w których domagali się o- 
kupacji Taiwanu. „Powin­
niśmy uczepić się Taiwanu
__ wołał senator Taft —
nawet wówczas, gdybyśmy 
byli zmuszeni użyć naszej 
floty wojennej“. „Chiny za 
grażają bezpieczeństwu Sta 
nów Zjednoczonych i dla­
tego konieczna jest okupa­
cja Taiwanu“ nawoływali 
inni udowadniając, że wy­
zwolenie Taiwanu przez 
Centralny Rząd Ludowy 
Chin będzie oznaczało 
„zbliżenie się komunistów 
chińskich do terytorium 
Ameryki“ . Łudząc się jesz­
cze, te można powstrzymać 
zwycięski marsz narodu 
chińskiego USĄ w listopa­
dzie 1949 r. podpisały z 
Czang Kai-szekiem umo­
wę, w  myśl której dostar­
czono kuomintangowcom 
wyposażenie pięciu no­
wych dywizji i 16 okrętów 
wojennych. 14 lutego Tru­
man podpisał nową „usta­
wę o pomocy Chinom“ (dla

nymi gospodarzami Talwa- 
nu również w  łatach 1949 
— 1950, lecz wówczas osło­
ną' ich agresji był marionei 
kowy rząd Czang Kai-sze 
ka. Ale wzrastająca potęga 
narodu chińskiego i krach 
niedobitków reżymu Czian 
ga uniemożliwiały już Sta­
nom Zjednoczonym jaką­
kolwiek pośrednią formę 
agresji. Pozostało tylko jed 
no wyjście — opanować 
wyspę całkowicie.

Cyniczny rozkaz O „neu­
tralizacji“ Taiwanu rozpo­
czął więc etap niepodziel­
nego, jawnego panowania 
USA na wyspie, okres przy 
gotowywań USA i czang- 
kaiszekowakich niedobit­
ków do bezpośredniej agre 
sjl na Chiny Ludowe.

Taiwan przekształcony 
został nie tylko w bazę 
wojenną, lecz również ame 
rykańską kolonię. 9 lat pa 
nowania Stanów Zjedno­
czonych i Kuomintangu na 
Taiwanie doprowadziło tę 
wyspę do gospodarczej rui 
ny, jej ludność do niespo­
tykanej przedtem nędzy.

VŁ taki okres kolo­
nialnych podbojów, 

gdy opanowanie jakiejś 
wyspy lub kraju roz­
poczynało się od .najaz­
du“ księży i misjonarzy, 
którzy krzewić mieli 
wśród tubylców „słowo bo 
że“. Za nimi wkrótce zja­
wiali się kupcy, a wresz­
cie wojsko, które kończyło 
„zbożne“ dzieło rozpoczęte 
przez misjonarzy. Amery­
kański imperializm zmie­
nił tę przestarzałą metodę.

przez przedstawicieli ame­
rykańskich monopoli, nowo 
czesnymi niewolniczymi 
plantacjami.
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bandy chińskich nacjonalis- Najpierw do akcji przy-

w ]

tów), na mocy której kuo- 
mintangowcy otrzymali od 
USA 104 min. dolarów. 
Walka z Chinami Ludowy­
mi okazała e:.ę jednak 
„workiem bez dna“ . Milio­
ny dolarów, samoloty wo­
jenne i krążowniki nie 
zmieniły sytuacji. Zwycię­
stwo narodu chińskiego 
jest nieodwracalne.

IDMO całkowitego flhs 
ką agresywnych pla­

nów w' Azji skłoniło 
amerykański imperializm 
do "postawienia na no­
wą kartę — dotrzeć 
do Chin poprzez Ko­
reę. 25 czerwca 1950 r. ar­
mia marionetki amerykań­
skiej — L i Syn-mana na­
padła zdradziecko na Ko­
reę północną. Pierwsza o- 
iensywa lisynmanowców 
załamała się na bohater­
skim oporze Koreańskiej 
Armii Ludowej. Wówczas 
Amerykanie otwarcie wy­
stąpili przeciw narodowi ko 
reańskiemu, a jednocześnie 
dokonali bezpośredniej a- 
gresji przeciw Chinom Lu­
dowym. 27 czerwca 1950 r. 
bowiem prezydent Truman 
wydał 7 flocie wojennej 
USA rozkaz okupowaniu 
chińskiej wyspy Taiwan. 
W dyplomatycznym języ­
ku USA okupacja ta zosta­
ła nazwana „neutralizacją" 
Taiwanu, „zapobieżeniem“ 
atakowi na Formozę“ .

Przypomnijmy jednak, że 
pół roku przed owym roz­
kazem dla 7 armii tenże 
prezydent Truman 5 stycz­
nia 1930 r. oficjalnie przy­
pomniał decyzję konferen­
cji kairskiej z 1943 r., po­
stanowienie deklaracji pocz 
damskiej z 1945 r. i stwier 
dził. że „w ciągu ostatnich 
4 lat Stany Zjednoczone i 
inne państwa zjednoczone 
zgodziły się z tym, że Chi­
ny wykonywały nad tą wy 
spą (Taiw7anem — przyp. 
red.) swoją władzę". Prawo 
Chin do Taiwanu zostało 
uznane również oficjalnie 
przez Departament Stanu 
USA w deklaracji opubli­
kowanej w lutym 1950 r. 
„Oświadczenie prezydenta 
z 5 stycznia 1950 r. — gło­
si wspomniana deklaracja 
— jest potwierdzeniem 
przez USA deklaracji kair- 
skiej odnośnie rozstrzygnie 
cia sprawy Taiwanu“.

Dziesiątki razy w historii 
dyplomacji- Stany Zjedno­
czone brutalnie podeptały

k c

stępują oddziały wojsko­
wa, a gdy ludność jest już 
sterroryzowana — zjeżdża­
ją „misje“ . Ta tylko, mała 
różnica zachodzi, że misjo 
narzy któregoś z kościo­
łów lub zakonów zastępu­
ją „misje ekonomiczne“ , 
„techniczne“ ... amerykań­
skich monopoli.

Najazd takich „misji“ na 
Taiwan rozpoczął się za­
raz po kapitulacji Japonii. 
Spillman i Wedemeyer — 
agenci Wall Street — w 
1948, r„ po kilkumiesięcz­
nych badaniach zasobów i 
stanu przemysłu wyspy — 
opracowali wespół z „gó­
rą“ kuomintangowską 
szczegółowy program prze 
kształcenia tego rdzennie 
chińskiego terytorium w 
kolonię USA. W rezultacie 
tajnego porozumienia - z 
Czang Kai-szekiem o eks­
ploatacji bogactw natural­
nych Taiwanu, monopole 
amerykańskie stały się nie 
podzielnym gospodarzem 
wyspy,

ONCERN Westing- 
house Electric In­

ternational Co. zagar­
nął cały przemysł elek­
trotechniczny (34 elek- 
trowmie i kilka fabryk), 
National Fertilizer Ass. 
Co. opanował produkcję 
sody i nawozów sztucz­
nych. Przemysł cementowy 
przeszedł w  ręce firmy 
American Express Co., a 
fabryki aluminium w  Kao 
siung stały się własnością 
Reynolds Metal Co. W 
jakąkolwiek bądź dziedzi­
nę ekonomiki wyspy nie 
wejrzelibyśmy — wszędzie 
panosza się amerykańskie 
monopole, prowadzące wy­
bitnie rabunkową, kolonial 
ną gospodarkę.

Klika Czang Kai-szeka 
oddała monopolom USA 
całkowitą kontrolę wydo­
bycia ropy naftowej, węg­
la, złota (przedwojenna 
produkcja — 1 tona rocz­
nie), siarki, wolframu i 
antymonu, przemysłu pa­
pierniczego, cukrownicze­
go i budowy okrętów 
(stocznie w porcie Takao). 
Łącznie z górą 400 najwięk 
szych przedsiębiorstw prze 
myślowych, na Taiwanie 
podporządkowanych zosta­
ło 22 amerykańskim kon­
cernom.

Magnaci z Wall Street 
dla zapewnienia sobie ta­
niego źródła surowców opa

są efekty ta- 
gospodarki, nie

trudno chyba się do­
myśleć. Dziś na Taiwanie 
rozwijają się tylko takie 
gałęzie przemysłu, które 
ważne są ze względów 
strategicznych — głównie 
kopalnictwo i przemysł ma 
teriałów budowlanych (istot 
ny dla budowy baz na Tai 
wanie i w Japonii). 2/3 za 
kładów produkujących ar 
tykuły codziennego użyt­
ku — zamknięto, a rynek 
taiwański zalała masa to­
warów amerykańskich, nie 
mogących znaleźć już zby 
tu w USA. Handel wew­
nętrzny w takiej sytuacji 
upadł niemal całkowicie, a 
setki warsztatów chałupni 
czych i drobnych zakładów 
przetwórczych — dominują 
cych w gospodarce Taiwa 
nu —  przeżywa głęboki 
kryzys.

Wzmagająca się inflacja, 
kilkunastokrotny wzrost 
cen (w stosunku do przed­
wojennych), 12 — 14 go­
dzinny dzień pracy za nie­
zwykle niską, nawęt jak 
na kolonię płacę, sięgają­
ce już miliona robotników 
bezrobocie — wszystko to 
doprowadziło ludność Tai­
wanu do niesłychanej nę­
dzy. Na wsi panuje głód, 
gdyż taiwańscy chłopi zmu 
szani są do uprawiania ro 
ślin przemysłowych po­
trzebnych amerykańskim 
monopolom, kosztem pod­
stawowej uprawy rolnej— 
ryżu. Produkcja ryżu spad 
ła w ostatnich latach prze 
szło o 1/3, przy czym wiel 
kie ilości ryżu czangkaisze 
kowcy eksportują do Japo 
nii nie bacząc na głód lud 
ności Taiwanu.

USA przekształciły Tai­
wan w rolniczo-przemysło 
wy dodatek do military- 
stycznej Japonii, wysyła­
jąc tam ryż, trzcinę cukro 
wą, cement. Zyski z taj­
wańskiego eksportu i ko­
lonialnego wyzysku ludno­
ści toną w kieszeniach a- 
merykańskich monopoli­
stów, taiwańskich obszar­
ników i czangkaiszekow- 
skich urzędników. Wszyscy 
jak pijawki obsiedli wys­
pę, wysysając z niej całe 
bogactwo, doprowadzając 
jej ludność do skrajnej nę 
dzy.

d.c.n.

Decydują sią losy
„europejskiej wspólnoty obronnej“

Debata we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ PAP. W sobotę po południu rozpoczęła 
się we francuskim Zgromadzeniu Narodowym deba­
ta nad ratyfikacją układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ , oczekiwana z ogromnym napięciem 
przez społeczeństwo francuskie 1 przez opinię pu­
bliczną na całym świecle. ____________

podpisane przez siebie pak nowali również gospodarkę 
ty, zaprzeczyły w praktyce rolną Taiwanu. Zgodnie ’  
swym własnym wypowie­
dziom i wystąpieniom. Tak 
było i tym razem, w wy­
padku Taiwanu. Gdy przy 
brzegach wyspy zjawiły 
się jednostki 7 floty ame­
rykańskiej i samoloty woj 
skowe, brutalna bezpośred­
nia agresja przeciw um- 
nom, których częścią nie­
odłączną jest Taiwan sta 
ła się faktem dokonanym-

Rzecznicy EWO we Fran­
cji oraz ich mocodawcy i in 
spiratorzy za granicą zwąt­
pili w możliwość przeforso­
wania w parlamencie fran­
cuskim układu o EWO w je­
go obecnej formie i skon­
centrowali swe wysiłki prze­
de wszystkim na próbach 
uzyskania zwłoki.

W związku z tym pozosta­
je wniosek zgłoszony w so­
botę rano przez niezależnego 
Delbeza. Wzywa on Zgroma­
dzenie Narodowe <jo zaapro­
bowania deklaracji bruksel­
skiej w sprawie dalszego dą 
żenią do realizacji celów 
wspólnej polityki sześciu 
sygnatariuszy układu parys­
kiego, oraz wzywa rząd fran 
cuski do wznowienia roko­
wań z pozostałymi pięciu 
sygnatariuszami, aby osiąg­
nąć porozumienie przed 29 
września, W konkluzji Del- 
bez proponuje przerwanie 
debaty do 21 września br.

SPRAWOZDANIE 
JULES MOCHA

Pierwszym mówcą był Ju- 
łes Moch jako sprawozdaw­
ca komisji spraw zagranicz­
nych Zgromadzenia Narodo­
wego.

Jules Moch przypomniał, 
że układ o EWO w jego 
obecnej formie znacznie od­
biega od pierwotnego pro­
jektu, który Franeja wysu­
wała w roku 1950. Wówczas 
mowa była o utworzeniu ma 
łych formacji narodowych — 
batalionów lub oddziałów w 
ramach „armii europejskiej“ . 
Obecnie zezwala się na włą­
czenie do „armii europej­
skiej“ dywizji niemieckich.

Jules Moch podkreślił na­
stępnie, że układ o EWO 
sprzeczny jest z podstawo­
wymi zasadami konstytucji 
francuskiej i powoduje po­
ważne ograniczenie suweren 
ności narodowej.

W konkluzji mówca wez­
wał zgromadzenie do powzię 
cia szybkiej decyzji i wy­
powiedział się przeciwko 
wszelkiej nowej zwłoce. A- 
pel ten spotkał się z aplau­
zem na wszystkich niemal 
ławach — z wyjątkiem 
MRP i części radykałów.

PRZEMÓWIENIE
TRIBOULET

Po sprawozdaniu Mocha 
przemawiał deputowany Tri 
boulet w  imieniu komisji 
obrony narodowej. Wypowie 
dział się on przeciwko ra­
tyfikacji EWO.

Deputowany Triboulet oś­
wiadczył, że „europejska

wspólnota obronna“ , jest tyl­
ko jedną z metod remilita- 
ryzacji Niemiec — i to złą 
metodą. Jest ona również 
bardzo złym instrumentem 
„obrony“.

Stwierdzając, że komisja 
obrony narodowej zaleciła 
odrzucenie układu o EWO, 
deputowany Triboulet oś­
wiadczył, że Zgromadzenie 
Narodowe nie powinno oba­
wiać się konsekwencji odrzu 
ceniia EWO.

Przemówienie Trlbouleta 
zostało przyjęte żywymi okla 
skaml znacznej większości 
Izby.
EWO — OZNACZAŁABY

ZMILITARYZOWANIE
GOSPODARKI
FRANCUSKIEJ

Po przerwie w obradach 
przystąpiono do odczytywa­
nia sprawozdań dalszych ko­
misji Zgromadzenia Narodo­
wego na temat układu o 
EWO.

Jak wiadomo, również te 
komisje (tj. komisja przemy­
słowa, prawna, finansowa 1 
komisja Francji zamorskiej) 
wypowiedziały się przeciwko 
ratyfikacji układu.

Sprawozdawca komisji 
przemysłowej socjalista P. 
Łapie podkreślił, że komisja 
wypowiada się przeciwko 
układowi o EWO, ponieważ 
oznaczałby on zmilitaryzowa 
nie całej gospodarki franeus 
kiej.

ADENAUER PONAGLA 
FRANCJĘ (

PARYŻ PAP. Z odsieczą
miejscowym ' „europejczy­
kom“ starają się przyjść na­
dal zagraniczni rzecznicy 
EWO, kierowani przez Wa­
szyngton. Po nieudanej pró­
bie Spaaka uratowania EWO 
interweniował w przeddzień 
debaty ratyfikacyjnej kan­
clerz boński Adenauer. Agen 
cja amerykańska United- 
Press zakomunikowała w 
piątek wieczorem, że Ade­
nauer przesłał do Paryża 
„naglący apel“ , by Francja 
ratyfikowała układ o „Euro­
pejskiej wspólnocie obron­
nej“.

Podobnej treści pismo wy­
stosował do Mendes-France‘a 
minister spraw zagraniczt- 
nych Kanady, Pearson.

DEPARTAMENT STANU 
USA WIERNY METODZIE 

SZANTAŻU
WASZYNGTON PAP. A- 

gencja United Press donosi, 
powołując się na koła dyplo­
matyczne, że Departament

Stanu wystąpił w  tym tygo­
dniu z ostrzeżeniami pod 
adresem ambasad państw 
europejskich, że Kongres 
USA może podjąć „drastycz­
ną akcję“ , jeżeli nie zostanie 
znalezione rozwiązanie pro­
blemu uzbrojenia Niemiec 
zachodnich do czasu sesji 
Kongresu w styczniu przysz­
łego roku.

LONDYN PAP. Jak poda­
je paryski korespondent a- 
gencji Reutera, ambasador 
USA w Paryżu Dillon pozo­
staje w  kontakcie ze „szta­
bem“ zwolenników EWO, 
którym zaleca, by dążyli za 
wszelką cenę do odroczenia 
debaty w Zgromadzeniu Na­
rodowym nad układem pa­
ryskim i do wznowienia roz 
mów między Francją a po­
zostałymi pięcioma sygnata­
riuszami układu.

„APEL"GABINETU  
BRYTYJSKIEGO

LONDYN PAP. Gabinet 
brytyjski zebrał się pod prze
wodnictwem Churchilla na 
posiedzeniu nadzwyczajnym, 
o którym nie ogłoszono żad­
nego oficjalnego komunika­
tu. W kołach politycznych 
mówią jednak, że na posie­
dzeniu tym uchwalony został 
prawdopodobnie „apel“ do 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego o ratyfikowanie 
układu o EWO.
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Nowy krok naprzód 
do jedności studentów

całego świata
Zakończenie moskiewskiej sesji Bady MZS

MOSKWA PAP. Na ple­
narnym posiedzeniu sesji Ra 
dy Międzynarodowego Zwiąż 
ku Studentów w  dniu 27 
bm. dokonano wyboru Ko­
mitetu Wykonawczego i Ko­
mitetu Finansowego MZS na 
lata 1954 — 1955.

Przewodniczącym MZS zo­
stał ponownie wybrany G. 
Berlinguer (Włochy), zaś se­
kretarzem generalnym — J. 
Pelikan (Czechosłowacja).

W skład Komitetu Wyko­
nawczego wszedł m. in. 
przedstawiciel studentów poi 
sklch Tadeusz Wegner.

Delegaci przyjęli jedno­
myślnie rezolucję, która pod 
kreślą, że sesja Rady MZS 
upłynęła w atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i sza­
cunku, omówiono na niej 
doniosłe problemy między­
narodowego ruchu studen­
ckiego oraz wytyczono drogi 
prowadzące do zacieśnienia 
współpracy między studen­
tami całego świata.

Przemówienie końcowe wy 
głosił sekretarz generalny 
MZS J. Pelikan. W ciągu 
tych dni — stwierdził mów 
ca — posunęliśmy się o wiel
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ki krok naprzód do naszego 
wspólnego ideału — do jed­
ności studentów całego świa 
ta. Istniejące różnice zdań 
nie przeszkodziły obszernemu 
omówieniu nurtujących nas 
problemów. <

Na tym IX  sesja Rady Mię 
dzynarodowego Związku Stu 
dentów, która odbyła się w 
Moskiewskim Państwowym 
Uniwersytecie — im. Łomo­
nosowa, zakończyła obrady.

Parlament francuski 
zaaprobował
p o l i t y k ę  r z ą d u
wobec Tunisu i Maroka

Dzień Górnika w ZSRR

W nianiach i osiedlach górniczych Związku Ra­
dzieckiego istnieje ok. 50 pałaców kultury, ponad 600 
klubów, 1000 bibliotek, 50 stadionów i dziesiątki pły 
walni.

Na zdjęciu: W Domu Górnika w miejcie Gołowka.
FOT. CA F .- 
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PARYŻ PAP. W dniu 27 
sierpnia we Francuskim Zgro 
madzeniu Narodowym odby­
ła się debata w sprawie poli 
tyki rządu w Tunisie, Maro 
ku i posiadłościach francu­
skich w Indiach.

Zabierając głos w  dyskusji 
deputowany komunistyczny 
Joinville podkreślił, że w Tu 
nisie i Maroku wzmaga się 
ruch narodowo-wyzwoleńczy. 
Przypominając, że rząd obie 
cał przyznać Tunisowi „auto 
nomię wewnętrzną“ Joinville 
stwierdził: „Oświadczenie pre 
miera Mendes-France‘a w 
sprawie Tunisu różni się od 
oświadczeń poprzednich pre­
mierów. Jednakże różnicy 
między stanowiskiem obecne 
go rządu a stanowiskiem rzą 
dów poprzednich mogą do­
wieść jedynie fakty“.

Po przemówieniach szere­
gu deputowanych głos zabrał 
premier Mendes-France.

Po krótkim omówieniu sy 
tuacji w Tunisie, premier 
przeszedł do zagadnienia Ma 
roka i podkreślił, że nadszedł 
czas powzięcia poważnych 
decyzji w tej sprawie. Men­
des-France zaznaczył jed­
nak, że rząd nie zamierza ze 
zwolić na powrót na tron ma 
rokański b. sułtana Moham 
meda Ben Jussefa, zdetroni­
zowanego w ubiegłym roku 
przez władze kolonialne. Pre 
mier przyrzekł, że narodowi 
marokańskiemu będzie „stop 
niowo przyznawane prawo de 
cydowanią o własnych spra­
wach“.

Zgromadzenie zaaprobowa 
ło 415 głosami przeciwko 122 
politykę rządu wobec Tuni­
su i Maroka.

W sprawie francuskich po 
siadłości w Indiach, zgroma­
dzenie narodowe 371 głosami 
przeciwko 215 uchwaliło re­
zolucję wzywającą rząd do 
kontynuowania rokowań z 
rządem hinduskim.

Wprawdzie imperialiści 
amerykańscy byli faktycz-
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postanowieniami tzw. Ame- 
rykańsko-Chińskiego Zjed­
noczenia do Spraw Rekon 
strukcji Rolnictwa—będące 
go jedną z amerykańskich 
organizacji gospodarczych 
na Taiwanie —  kuomin- 
tangowcy przemocą ode­
brali- dziesiątkom tysięcy 
chłopów ziemię, organizu­
jąc „gospodarstwa spół­
dzielcze“ . Gospodarstwa te 
nie są oczywiście niczym 
innym jak olbrzymimi la- 
tyfundiami, zarządzanymi

21 sierpnia 1954 r. Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych NRD 
zakomunikowało, że do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
przybył poseł do Bundestagu boń 
skiego Karl Franz Schmidt - 
Wittmack, jeden z czołowych 
funkcjonariuszy partii Adenaue- 
ra — Unii Chrześcijańsko -  De­
mokratycznej. Schmidt - Witt­
mack poprosił rząd NRD o udzie 
lenie mu azylu, który uzyskał 
wraz z jednoczesnym prawem 
prowadzenia działalności politycz 
nej w  NRD.

Przejście znanego zachodnio - 
niemieckiego polityka do „obozu 
zjednoczenia Niemiec“ — jak fran 
cuska gazeta „Monde“ nazwała 
NRD po przejściu dr Johna — 
wywołało wśród zwolenników 
FAVO nową konsternację. Powód 
tego przygnębienia można łatwo 
zrozumieć, jeśli się zważy, że po­
seł Schmidt - Wittmack był w 
Bonn członkiem komisji do 
spraw ogólnoniemieckich. W 
komisjach tych, a zwłaszcza w 
komisji frakcji CDU, zajmują­
cych się zagadnieniami polityki 
zagranicznej i bezpieczeństwa eu­
ropejskiego, omawiano za zamk­
niętymi drzwiami wiele spraw 
utrzymywanych w tajemnicy 
przed narodem niemieckim, ta­
kich jak klauzule do układu o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“, środki, zmierzające do za­
pobieżenia porozumieniu między 
Niemcami wschodnimi i zachod­
nimi i do uniemożliwienia zjed­
noczenia Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych.

Wrażenie, wywołane w Bonn 
przez krok posła Schmidt - Witt- 
macka, było tak wstrząsające, po 
riieważ klika Adenauera obawia 
się ujawnienia wszystkich taj­
nych klauzul układu o „armii 
europejskiej“ oraz wiadomości o
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remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i o uzbrojeniu państw za­
chodnio - europejskich.

Kanclerz boński ma wszelkie 
podstawy do tych obaw — kło­
poty jego rosną z dnia na dzień. 
Tego samego dnia, kiedy Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych opu­
blikowało komunikat o przejściu 
Schmidt - Wittmacka do NRD, 
były szef wywiadu adenauerow- 
skiego dr John stwierdził w radio 
berlińskim, że prof. Grewe, w 
myśl instrukcji Adenauera, per­
traktował na temat tajnych klau 
zul do EWO z przedstawicielami 
państw zachodnich jeszcze w 
1952 r. Pertraktacje te zostały 
uznane za wiążące w tajnej ko­
respondencji, noszącej podpis se­
kretarza stanu dr Lenza.

Jak słuszne były obawy Ade- 
na.uera co do ujawnienia przez 
Schmidt-Wittmacka treści klauzul, 
które kanclerz chciałby za wszel­
ką cenę utrzymać w tajemnicy 
przed opinią publiczną — wska­
zuje oświadczenie jego bliskiego 
współpracownika na konferencji 
prasowej w Berlinie. Schmidt - 
Wittmack demaskuje w  nim ku­
lisy bońskiej kuchni, w której 
przygotowuje się nową wojnę 
światową. „W  myśl decyzji, po­
wziętych na tajnych konferen­
cjach nadzyjyczajnych między 
przedstawicielami USA i republi­
ki związkowej w czerwcu i llpcu 
br. w Bad Godesberg i Bonn — 
oświadczył Schmidt -  Wittmack

— ustalony został plan mobiliza­
cyjny, przewidujący wystawienie 
kontyngentu niemieckiego, składa 
jącego się z 24 dywizji, a nie — 
jak pierwotnie przewidywano — 
z 12 dywizji. Wzięto przy tym 
również pod uwagę stworzenie 
rezerwy złożonej z dalszych 24 
dywizji“ .

W oświadczeniu swym stwier­
dza Schmidt - Wittmack na za­
kończenie, że ani zjednoczenie 
Niemiec, ani rozsądne rozwiąza­
nie zagadnień polityki zagranicz­
nej nie jest możliwe .na drodze 
polityki siły, uprawianej przez 
kanclerza Adenauera i prowadzą­
cej — jak wskazuje Bruksela — 
w ślepą uliczkę.

Stwierdzenie to jest również 
ciosem dla Adenauera, który po 
ostatniej klęsce, jaką poniósł w 
Brukseli, przekonuje się raz jesz­
cze, że jego polityka traci z dnia 
na dzień zwolenników nawet 
wśród członków jego własnej Par 
tii, stojących wraz z nim na grun
cie „ideałów chrześcijańsko-de-
mokratycznych“ .

Najbardziej jednak obawia się 
Adenauer, a wraz z nim amery­
kańscy i niemieccy monopoliści, 
jedności niemieckich robotników, 
którzy odpowiadając na apel IV
Zjazdu SED, przeciwstawiają blo 
kowi militarystów blok robotni­
ków. Stąd też obawa bońskich 
władców, by członkowie SPD nie 
dowiedzieli się nic o tajnych 
klauzulach do układu o „europej-

skiej wspólnocie obronnej“ . Pa­
nowie ci wiedzą bowiem aż nad­
to dobrze, że ani Ollenhauer, ani 
żaden inny przywódca SPD nie 
jest w stanie skłonić robotników 
— członków tej partii do za­
akceptowania układów wojsko- 
wych*

Na rosnącą siłę jedności dzia­
łania robotników Niemiec zachód 
nich wskazują coraz to nowe 
przykłady. M tys. hamburskich 
robotników komunalnych ukoń­
czyło strajk ze znacznym sukce­
sem. Ciężką porażką dla ' reżimu 
Adenauera były walki stoczniow­
ców z Bremerhaven i mieszkań­
ców przedmieścia „Grosser 
Blink“ przeciw amerykańskim 
władzom okupacyjnym. Bawarscy 
metalowcy strajkują już czwarty 
tydzień. Nawet robotnicy tych za­
kładów pracy, w których 
uwzględniono już ich żądania po­
stanowili przyłączyć się do straj­
ku. W strajku bawarskich meta­
lowców potwierdziła się jeszcze 
raz teza Lenina (z jego pracy 
.,Co robić“?), że „robotnicy sami 
uczą się rozumieć, po czyjej 
stronie stoi rząd“.

Rząd Adenauera w Bonn i ba­
warski rząd krajowy stoją otwar 
cie po stronie przedsiębiorców. 
Brutalne napady policji na pikie­
ty strajkowe robotników są na 
porządku dziennym; pikietowanie 
zostało w ogóle wzbronione, da­
ry z NRD na znak solidarności ze 
strajkującymi są konfiskowane.

a oddawcy ich aresztowani. Każ­
dy robotnik widzi wyraźnie, że 
państwo bońskie nie jest jego 
państwem, a narzędziem władzy 
klasy kapitalistów.

Wśród robotników wzrasta 
szybko świadomość, że ich walka 
skierowana jest nie tylko prze­
ciw stałemu obniżaniu realnych 
zarobków, a również • przeciw 
przyczynie tego stanu — pano­
waniu monopolistów i military­
stów. Robotnicy walczą o to, by 
dochód narodowy nie służył przy­
gotowaniom wojennym, a pod­
wyższaniu stopy życiowej lud- 
nośei.

18 sierpnia robotnicy całych 
Niemiec obchodzili 10 rocznicę za 
mordowania Ernsta Thälmanna. 
Czcząc pamięć tego wielkiego 
przywódcy robotniczego i syna 
niemieckiej klasy robotniczej, ma 
sy pracujące Niemiec zachod­
nich, spoglądały ku NRD, gdzie 
realizuje się to, o co walczył 
Ernst Thälmann.

Ludzie pracy Niemiec zachod­
nich widzą coraz lepiej, że w 
NRD nie ma zagranicznych i 
własnych wyzyskiwaczy. Że nie 
ma długów i gnębiących ludzi 
pracy nadmiernych podatków, że 
nie ma planów „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ i w związ­
ku z tym zwyżki cen i komorne­
go. Wręcz przeciwnie: ludzie pra­
cy stwarzają możliwości obniżki 
cen przez wykonywanie planów 
i dodatkową produkcję.

Zachodnio -  niemieccy robotni 
cy, którzy porównują swoje po­
łożenie z sytuacją w  NRD, walczą 
coraz bardziej zdecydowanie o 
wyższe zarobki, przeciw EWO i 
militaryzrnowi. Można przyjąć z 
caią pewnością, że doprowadzi 
to do dalszych porażek Adenaue­
ra.,
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Znaczenie gospodarcze i polityczne 
o b o w ią z k o w y c h  dostaw
„Pierwsze zboże dla państwa" — to hasło przodu­

jących gospodarzy, zdających sobie w pełni sprawę 
z tego, jakie znaczenie dla budownictwa nowego 
ustroju mają obowiązkowe dostawy. A znaczenie gos­
podarcze i polityczne obowiązkowych dostaw jest ol­
brzymie.

Przede wszystkim obowiązkowe dostawy są jedną 
z podstawowych form udziału mas chłopskich w wiel­
kim dziele rozwoju naszej ludowej ojczyzny, główną 
formą świadczeń na rzecz rozbudowy naszego socja­
listycznego przemysłu, który stanowi podstawę wzro-' 
stu dobrobytu I kultury całego kraju, a więc i wzrostu 
dobrobytu i kultury wsi polskiej.

NA ROZWOJ 
PRZEMYSŁU TRZEBA 
WIELKICH SKOPKÓW

N a to, aby stale wzra­
stała siła i dobrobyt 
naszego kraju, abyś­

my żyli coraz lepiej, by 
coraz więcej artykułów 
przemysłowych można by­
ło nabywać w uspołecznio­
nych sklepach w mieście i 
na wsi, by rolnictwo nasze 
mogło zwiększać swą wy­
dajność przy pomocy ma­
szyn i nawozów sztucz- 

' nych, a tym samym aby 
wzrastał dobrobyt chło­
pów i coraz większa ilość 
produktów żywnościowych 
napływała do miast — nie­
zbędna jest stała i szybka 
rozbudowa naszego prze­
mysłu.

Główny ciężar rozwoju 
naszej gospodarki ponosi 
klasa robotnicza. Olbrzy­
mią większość potrzebnych 
środków dostarcza prze­
mysł, stanowiący własność 
ogólnonarodową. Te właś­
nie wypracowane przez 
zakłady i fabryki państwo 
we dochody stanowią pod­
stawowe źródło, z którego 
finansowany jest tak szyb 
ki i stanowiący przedmiot 
naszej dumy rozwój nasze 
go kraju.

Wkładem wsi w rozbudo 
wę naszych zakładów pro­
dukcyjnych i naszej gos­
podarki jest podatek grun 
towy (który stanowi zaled 
uie ok. 5 proc. wpływów 
budżetowych) i przede 
wszystkim obowiązkowe 
dostawy produktów rol­
nych — zboża, mięsa, mle­
ka, ziemniaków po cenach 
stałych, niższych od cen 
rynkowych.

Terminowe i pełne wy­
konanie obowiązków wobeo 
państwa jest więo patrio­
tycznym obowiązkiem chło 
pstwa pracującego, wyra­
zem jego dążeń do budowa 
nia razem z klasą robotni­
czą Polski silnej, uprzemy 
słowionej.

Trzeba przy tym zazna­
czyć, że znaczna część śród 
ków, które gromadzi w 
swych rękach państwo, od 
razu wraca na wieś, prze­
znaczona zostaje bezpośred 
nio na potrzeby rolnictwa 
i chłopów pracujących — 
na ośrodki maszynowe, me 
liorację, elektryfikację wsi, 
upowszechnienie wiedzy 
rolniczej, na budowę szkół, 
świetlic, kin, ośrodków 
zdrowia. W bieżącym roku 
np., kiedy dostawy i poda­
tek gruntowy pozostają na 
niezmienionym poziomie w 
porównaniu z ub. rokiem 
— wydatki państwa tylko 
na pomoc produkcyjną dla 
rolnictwa, nie licząc kredy 
tów bankowych, wzrastają 
o ok. 40 proc,
ZAPEWNIĆ ŻYWNOŚĆ 

DLA MIAST

S zybkie tempo rozwo­
ju naszej gospodarki 
narodowej spowodo­

wało ogromny wzrost ludna 
ści miast. W ciągu fat 
1946—1952 znalazło zatrud 
nienie poza rolnictwem 2,5 
miliona ludności wiejskiej. 
Zwiększona liczebnie klasa 
robotnicza, podnosząc wy­
dajność swej pracy, coraz 
więcej wytwarzając pro­
duktów na zaopatrzenie 
miast i wsi, potrzebuje z 
miesiąca na miesiąc wię­
cej produktów rolnych.

Ale nie tylko miasto po­
trzebuje coraz więcej pro­
duktów. Potrzebuje ich 
również wieś, która żyje 
dziś znacznie lepiej niż da­
wniej. Świadczy o tym cho 
ciażby fakt, że np. znacz­
na część chłopów, którzy 
przed wojną mieli gospo­
darstwa karłowate do 2 
ho, spożywa dziś 5 razy 
więcej mięsa, 6 razy wię­
cej jaj i 2 razy więcej mą­
ki pszennej niż przed woj­
ną. Lepiej żyje również 
chłop średniorolny.

A  tymczasem rolnictwo 
nasze — to w przeważają­
cej większości drobne gos­
podarstwa, nie będące w 
stanie w pełni wykorzy­

stać nieograniczonych mo­
żliwości podnoszenia pro­
dukcji, jakie daje nowo­
czesna technika. I mimo, 
że dzięki pomocy ze stro­
ny państwa w chwili obee 
nej rolnictwo nasze w prze 
liczeniu na jednego miesz­
kańca daje o 1/3 więcej 
produktów rolnych niż 
przed wojną — nie możo 
ono nadążyć za szybko ros 
nącymi potrzebami ludno­
ści miast i wsi.

Państwo, przez ustano­
wienie obowiązkowych do­
staw na podstawowe pro­
dukty —  zboże, ziemniaki, 
mięso, mleko — po ustalo­
nych cenach, gromadzi w 
swych rękach odpowiednie 
rezerwy. Zapewniają one 
ludności miejskiej regular­
ne zaopatrzenie. Pozwala 
to hamować zapędy speku­
lantów i kułaków, którzy 
chcieliby wzbogacić się 
kosztem ludzi pracy miast 
i wsL Wiele z dostarczo­
nych w obowiązkowych do 
stawach produktów rol­
nych wraca z powrotem na 
wieś w postaci ziarna siew 
nego czy pomocy paszowej 
dla hodowców. Część lud­
ności wiejskiej zakupuje 
również chieb, mąkę, kaszę 
w uspołecznionych skle­
pach wiejskich.

BODZIEC ROZWOJU
PRODUKCJI ROLNEJ

o :bowiązkowe dosta­
wy mają . bardzo 
istotne znaczenie dla 

wzrostu całej produkcji roi 
nej. Dlaczego?

Obowiązkowe dostawy, 
przeciwdziałając spekula­
cji, zapobiegają takiemu 
stanowi rzeczy, przy któ­
rym mała produkcja może 
dać duże dochody. Dopro­
wadziłoby to do osłabienia 
produkcji rolnej ze szkodą 
ludzi pracy, którzy odczu­
waliby stały ostry brak 
najważniejszych produk­
tów. Obowiązkowe dosta­
wy zapewniają więc spra­
wiedliwą zasadę, w myśl 
której dochody rosną wraz 
z podnoszeniem produkcji.

Dostawami obowiązkowy 
mi objęta jest tylko część 
artykułów rolnych przezna 
czonych przez chłopa na 
sprzedaż. Resztę produk­
tów, które pozostają mu po 
wywiązaniu się z obowiąz­
ków wobec państwa może 
sprzedać na wolnym ryn­
ku. Jest to silny bodzleę 
do stałego podnoszenia gos 
podarki, zwiększania plo­
nów i hodowli. W bieżą­
cym roku, kiedy rolnicy 
nasi osiągnęli wyższe zbio­
ry niż w  roku ubiegłym, a 
dostawy obowiązkowe po­
zostały na niezmienionym 
poziomie, większe ilości 
produktów rolnych mogą 
oni zbywać na wolnym ryn 
ku, podnosząc tyra samym 
znacznie dochodowość 
swych gospodarstw. Jak 
więc widzimy, wraz % roz­
wijaniem produkcji rolnej, 
zwiększaniem plonów i po 
głowią bydła przy wyko­
rzystaniu intensywnej po­
mocy państwa i własnych 
rezerw, obciążenia obowiąz 
kowymi dostawami male­
je w stosunku do całego 
dochodu gospodarki na 
roli.

ZNACZENIE

nież koszty robocizny. 
Gdyby państwo nie utrzy­
mywało stałych cen na 
podstawowe artykuły spo­
żywcze przy pomocy posia 
danych przez siebie re­
zerw, pochodzących z obo­
wiązkowych dostaw, kosz­
ty utrzymania w mieście 
musiałyby znacznie wzro­
snąć. Odbiłoby się to z ko­
lei na cenach wszystkich 
artykułów przemysłowych, 
a więc i tych, które naby­
wa wieś.

Większość chłopów pa­
mięta jeszcze czasy pano­
wania obszarników 1 kapi­
talistów, kiedy po żniwach, 
mało i średniorolny gospo­
darz, uginający się pod cię 
żarem długów i podatków, 
musiał sprzedawać zboże 
kupcom i kułakom po nis­
kich, kształtujących się 
często poniżej opłacalności 
gospodarki na roli cenach. 
W wielu wypadkach zaś 
na wiosnę , gdy zabrakło 
ziarna do siewu, pożyczał 
od kułaków i spłacał wie­
loma dniami odrobków. Te 
raz ta droga bogacenia się 
kosztem pracy innych zo­
stała kułakom utrudniona 
— chłop bowiem może na­
być ziarno do siewu w 
gminnej spółdzielni dzięki 
temu, że państwo posiada 
rezerwy.

DOSTAWY
OGRANICZAJĄ WYZYSK 

KUŁACKI

I tu dochodzimy do na 
stępnej sprawy o 
wielkim znaczeniu e- 

konomicznym i politycz­
nym. Obowiązkowe dosta­
wy są ważnym narzędziem 
w polityce ograniczania 
kułactwa. Im większe bo­
wiem gospodarstwo, tym 
większe ilości zboża, mię­
sa, ziemniaków z hektara 
przeliczeniowego musi do­
starczyć państwu. Obowiąz 
kowe dostawy ograniczają 
więc spekulację kułacką 
na wolnym rynku, osłabia 
ją przewagę ekonomiczną 
bogaczy wiejskich 1 możli­
wości wyzyskiwania przez 
nich biedoty.

Podstawowe masy pra­
cującego chłopstwa na 
podstawie własnego do­
świadczenia przekonały 
się, jak dużą troską 
otacza ich państwo lu­
dowe i zrozumiały, że w 
ich własnym interesie * le­
ży terminowe i pełne wy­
konanie planów skupu. 
Rzecz w tym, żeby wywią 
żując się ze swych obowiąz 
ków wobec państwa ta 
podstawowa, świadoma ma 
sa chłopstwa umiała po­
ciągnąć za sobą opiesza­
łych i wahających, umac­
niając z każdym dniem 
spójnię ekonomiczną mię­
dzy miastem i wsią — pod 
stawę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

JANINA KIEŁDUCKA

4 pogłqbiarki PRCiP
przekroczyły

plany roczne

Jednostka ratownicza 
„Sztorm“, której bazą jest 
półwysep helski niejedno­
krotnie przychodziła z po­
mocą naszym rybakom 
walczącym z żywiołem mor 
skim. Obecnie „Sztorm“ 
przechodzi doroczny prze­
gląd w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej.

Na zdjęciu: „Sztorm“ na 
slipie w Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej.

Fot. Z. Kosycarz

Jak Informuje nasz korespon­
dent STANISŁAW SMU2EW- 
SKI do PRCIP napłynęły pierw 
sze meldunki od załóg jedno­
stek bagrowniczych o wykona­
niu zadań sierpniowych. W 
dniu IG sierpnia o przekroczeniu 
planu sierpniowego zameldowa­
ła załoga pogłębiarkl „Tryton“ , 
a 25 bm. wykonał swe zadania 
w 106,5 proc. zespół pogłębiarkl 
„Skarb“ .

Poważnym osiągnięciem może 
się także poszczycić załoga po- 
głębiarki „Meduza“ , która w 
dniu 26 bm. zaczęła pracować 
na rachunek IV kwartału br. 
Według informacji kierownika 
robót 468, JABŁOŃSKIEGO, w 
najbliższych dniach załogi Jedno 
stek „Inż. Wenda“  1 „Tryton" 
wykonają plany roczne.

Spośród załóg pogłębiarki w y­
różniają się; STEFAN BRZE­
ZICKI, WACŁAW DANISZEW­
SKI, ANTONI PASIERSKI oraz 
KAZIMIERZ KRÓL.

Słowo „termin” 
nieznane na »Jastarni«

Brakoróbstwo
gdyńskich portowców

Chociaż % każdym mie­
siącem nasze porty podno­
szą wyniki swej pracy 
szybkościowo obsługując 
statki — nie brak jest 
również przykładów świad 
czących o karygodnym nie 
dbalstwie i braku odpowie 
dziainości za jakość wyko­
nanej pracy.

Ostatnio na liście brako­
robów zapisała się zmiana 
III (od 15,00 do 23,00), któ 
ra w dniu 17 bm. z pole­
cenia przedsiębiorstwa C. 
Hartwig wyładowała z wa­
gonów do magazynu nr 2. 
2 tysiące kartonów jaj w  
proszku, przeznaczonych 
na eksport.

Jak pisze nasz korespon­
dent Stanisław WALENSI 
podczas przeglądu towaru 
przed wysyłką komisja 
stwierdziła uszkodzenie 120 
kartonów. USZKODZENIE 
ZOSTAŁO SPOWODOWA­
NE NIEDBALSTWEM 
BRYGAD PRZEŁADUN 
KOWYCH.

W wyniku brakoróbslwa 
brygad roboczych i niedo­
statecznego nadzoru wysył 
ka została częściowo wstrzy 
mana dla uzupełnienia za­
wartości i naprawienia 
uszkodzeń.

Wypadek ten nie należy 
do odosobnionych i powi- 
nlem stać się dla kierownic 
twa Zarządu Portu i aktywu 
partyjnego sygnałem ostrze 
gawczym, że praca uświa­
damiająca wśród członków 
brygad roboczych jest nie­
dostateczna.

Przed „Dniem Kolejarza“

Nowe metody pracy
ui DOKP Gdańsk

W okresie poprzedzającym 
„Dzień Kolejarza“  obchodzony 
w br. po raz pierwszy w Polsce 
Ludowej, szczególnie szeroko 
rozwijają się wśród pracowni­
ków Gdańskiej DOKP nowe 
przodujące metody pracy.

„JAZDA Z ROZBIEGU" 
Współzawodnictwo podjęte z 

okazji „Dnia Kolejarza“ zrodzi­
ło ostatnio tzw. „jazdę z rozbie­
gu". Inicjatorem jej jest przo­
dujący maszynista elektrowozu 
W Gdyni FRANCISZEK MASE- 
WICZ. „Jazda z rozbiegu“ ma 
na celu zaoszczędzenie poważ­
nych ilości energii elektrycznej 
przez wykorzystanie rozpędu po 
ciągów dla wyłączania ich na 
krótkie okresy z sieci.

Obliczono, że pełne stosowanie 
„jazdy z rozbiegu“ przez wszyst 
kie jednostki elektryczne Wy­
brzeża pozwoliłoby zaoszczędzić 
od 8 do 10 proc. energii elek­
trycznej.

Inicjatywę Masewicza podjęło 
już 34 maszynistów DOKP 
Gdańsk, m. in. KAZIMIERZ 
BUSZYŃSKI 1 JOZEF DOU- 
KSZA. Zobowiązali się oni 
zmniejszyć w porównaniu z 
czerwcem zużycie energii elek­
trycznej w sierpniu o 3 proc.

W celu kontroli gospodarki 
energią elektryczną — wc 
wszystkich elektrowozach DOKP 
Gdańsk instalowane są obecnie 
liczniki kontrolne.

METODA ODMIERZONEJ 
PODSYPKI I DOSYUANIE 

PODKŁADÓW
Dotychczas, aby podnieść je ­

den zapadnięty podkład, czte­
rech robotników wbijało pod 
niego podbijakaml tłuczeń. W 
ciągu dnia robotnik mógł pod­
bić najwyżej 16 podkładów.

Obecnie coraz szerzej stosowa­
na jest w kolejnictwie do na' 
prawy torów radziecka metoda 
odmierzonej podsypki. Polega 
ona na tym, że zapadnięty od­
cinek toru podnosi się na odpo­
wiednią wysokość ręcznym pod 
nośnikiem, a następnie w utwo­
rzoną pod podkładem szczelinę 
wrzuca się dokładnie odm<erzo 
ną ilość kamiennego grysiku.

Szczególnie dobre wyniki w 
stosowaniu tej metody posiada 
najlepsza w DOKP Gdańsk za­
łoga odcinka drogowego Gdańsk- 
Oliwa. Tormistrz Schielko z O- 
liwy wraz ze swym 4-osobowym 
zespołem, pracując metodą od­
mierzonej podsypki, naprawia 
dziennie na swej działce kole­
jowej do 50 podkładów. Jego ze­
spół, mimo że ma bardzo utrud­
nioną pracę, gdyż naprawia tory 
na linii, gdzie co kilka minut 
kursują elektryczne pociągi — 
wykonuje po kilkaset procent 
normy.

Upłynął miesiąc od dnia. 
w  którym ekipy PRO przy 
holowały do portu gdyń­
skiego wydobyty z ponad 
40 metrowej głębi olbrzy­
mi wrak chłodnicowca „Ja 
starnia” („Seeburg”). Sta. 
tek stanął u Nabrzeża Frań 
cuskiego przekazany zało­
dze Przedsiębiorstwa De­
montażu Wraków. Jej za­
daniem jest jak najśpiesz- 
niejsze zakonserwowanie i 
zabezpieczenie „Jastarni” 
przed dalszą korozją.

-  Za S miesiące prace 
konserwacyjne zostaną u- 
kończone — oświadczyli 
pracownicy PDW na nara­
dzie, gdy „Smok" odcho­
dził od burty „Jastarni". 
— Przecież oczekiwaliśmy 
wraka jut od dawna...

Trzy miesiące — to o- 
kres bardzo krótki, idy 
weźmiemy pod uwagę o- 
grom prac konserwacyj­
nych, jakie muszą być wy­
konane na statku. Jest to 
jednak okres długi, jeśli 
zdamy sobie sprawę z te­
go, że po wydobyciu z wo 
dy statek rdzewieje bardzo 
szybko. Jak wiec wywią­
zuje się załoga PDW z pod 
jętego z takim entuzjaz­
mem zadania?

Już na pierwszy rzut o- 
ka widać, jak zmienił się 
wygląd wraka w  okresie 
miesięcznego postoju w 
porcie. Na burtach statku 
widnieje już wiele pokry­

tych minią połaci.

Połów meduz

Morski Instytut Rybacki wykonuje preparaty 
fauny i flory bałtyckiej, które służą nie tylko jako 
materiały do badań naukowych, ale wysyła się je 
również do gabinetów biologicznych przy szkołach 
wyższych i średnich.

Na zdjęciu: połów meduz w basenie jachtowym 
obok MIR. Od prawej prof. Mańkowski kier. działu 
ichtiologii M IR, pracownik naukowy działu oceano­
grafii Paulin Ciszewski oraz studentka IV  roku wy­
działu geografii Uniwersytetu Poznańskiego Kazimiera 
Biała przy połowie meduz.

Fot. Z. Kosycarz

Najważniejsze zadania szkół rolniczych
w IOSNĄ tego roku odwiedziłem

STAŁOŚCI CEN 
PAŃSTWOWYCH

Obowiązkowe dostawy 
oddziaływają rów­
nież na rozwój rol­

nictwa dzięki temu, że 
są one istotnym czynni­
kiem stabilizacji cen. 
Dzięki temu, że wieś do­
starcza państwu po usta­
lonych cenach zboże, mię­
so, kartofle czy mleko na 
zaopatrzenie miast, można 
nie tylko silniej rozwijać 
przemysł, ale również usta 
lać dostępne dla chłopa 
ceny na artykuły przemy 
słowe. Na ceny siewnłka, 
żniwiarki czy nawozu 
sztucznego składają się bo 
.wiem nie tylko koszty su­
rowca i zużytych w toku 
produkcji maszyn, ale rów

_ wiele
wiosek w naszym województwie. Pod­
czas tych podróży rozmawiałem z wie 

loma ludźmi na różne tematy, dotyczące roz­
woju gdańskiej wsi. Większość mnich rozmów­
ców zgadzała się, że jednym z zasadniczych 
czynników, który podniesie nasze rolnictwo na 
wyższy poziom, będzie upowszechnienie oświa­
ty rolniczej.

O tych rozmowach przypomniałem sobie na 
sierpniowej konferencji nauczycieli szkół rol­
niczych. Słuchając głębokiego, chociaż może 
zbyt długiego i drobiazgowego referatu kie­
rownika Zarządu Szkolnictwa Rolniczego tow. 
inż. Mąkowskiego, doszedłem do wniosku, że 
z oświatą rolniczą w naszym województwie nie 
jest najlepiej.

Mamy wprawdzie na Wybrzeżu dostateczną 
ilość uczelni rolniczych, ale nie sa one jeszcze 
całkowicie wykorzystane dla kształcenia kadr 
przyszłych fachowców rolniczych.

Do szkół rolniczych naszego województwa 
uczęszcza bowiem zaledwie 50 proc. młodzieży 
wiejskiej, co jest stanowczo za mało w  sto­
sunku do potrzeb rolnictwa.

Nikt oczywiście nie ma pretensji o to, że w 
szkołach rolniczych uczy się również młodzież 
robotnicza z miast. Jest to objaw świadczący o 
zrozumieniu przez nią znaczenia rolnictwa dla 
naszej gospodarki. Lecz musi budzić obawy 
zjawisko uchylania się od obowiązku podno­
szenia kwalifikacji zawodowych ze strony po­
ważnej części młodych członków spółdzielni 
produkcyjnych i pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych.

To zjawisko ma swoje głębsze przyczyny. 
W  czasie konferencji okazało się mianowicie, 
że wiele szkół rolniczych naszego województwa 
zbyt mało oddziaływa na pobliskie państwo­
we gospodarstwa rolne i  spółdzielnie produk­
cyjne. Gospodarstwa przyszkolne nie zawsze 
należą do przodujących, a prace doświadczal­
ne często przeprowadzane sa jak gdyby — w 
ukryciu. Nie sprzyja to oczywiście popularnoś­
ci szkół i popularyzacji wiedzy rolniczej.

Z  drugiej zaś strony — kierownictwa 
państwowych gospodarstw rolnych zbyt

mało troszczą się O kształcenie młodzie­
ży. Diatego też szkoły rolnicze w nad­
chodzącym roku szkolnym muszą podnieść 
poziom swych gospodarstw, a prace doświad­
czalne upowszechnić wśród okolicznych chło­
pów tak, *.hy odczuwali oni w pełni wyższość 
szkolnych ośrodków rolniczych. Przede wszyst­
kim szkoły rolnicze eon inny dbać o rozwój pro 
dukcji wysokogatunkowych nasion, Uor.u%yń 
się o wprowadzenie najnowszych naukowych 
metod uprawy zbóż, hodowli trzody chlewnej 
1 bydła, a wreszcie zająć się upowszechnieniem 
wszelkiego rodzaju maszyn rolniczych.

Te zadania wykonać będą mogli tylko nau­
czyciele o dużym wyrobieniu społecznym, po­
siadający wysokie kwalifikacje zawodowe. 
Wprawdzie większość nauczycieli szkół rolni­
czych w naszym województwie to dobrzy fa­
chowcy, ale mało jest wśród nich takich, któ­
rzy uczą się w  dalszym ciągu, takich, którzy 
pragną dalej podnosić swoje kwalifikacje. Do­
wodzi tego mała liczba uczących się na Za­
ocznym Studium Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Olsztynie. Dziewięciu na stu piętnastu — to 
stanowczo za mało.

Oczywiście, że przy braku troski o poziom 
własnych kwalifikacji zmniejszała się troska 
o polepszenie nauczania uczniów i wychowanie 
ich na wartościowych, dobrze przygotowanych 
do pełnienia zawodu pracowników socjalistycz­
nego rolnictwa. Budzą obawy sygnały o nie­
wykorzystywaniu przez niektórych nauczycieli 
pomocy naukowych, niewiara w skuteczność 
poglądowych metod nauczania, nieumiejętne, 
nudne prowadzenie lekcji.

„Reprezentantami“ tego sposobu nauczania 
są niestety jeszcze — wykładowca botaniki w 
Technikum Wodno-Melioracyjnym w Oruni — 
ob. Kortas oraz nauczyciel Lipkowski z Tech­
nikum Weterynaryjnego w Lęborku. Ich prze­
ciwstawieniem są tacy nauczyciele — jak — 
Mikietyn ze Skórcza, Witkowski, Witkowska, 
Turzyński i Cierpicki z Lęborka oraz wielu 
innych, którzy starają się lekcje przygotowy­
wać jak najbardziej atrakcyjnie, zainteresować 
uczniów wykładanym przedmiotem, dzięki cze­
mu uzyskują dobre wyniki nauczania.

Dlatego też w czasie konferencji bardzo do­
kładnie przeanalizowano metody nauczania w 
poszczególnych szkołach 1 postanowiono wię­
kszą uwagę zwrócić na wyrobienie wśród uez- 
niów naukowego poglądu na świat, zaintereso­
wanie ich organizacją socjalistycznych przed­
siębiorstw rolnych.

Niedobrze jest również w szkołach rolni­
czych z wychowaniem uczniów. Bardzo często 
brak zainteresowania nauczycieli życiem mło­
dzieży w internatach i bursach jest przyczyną 
chuligańskich wyczynów, nieposzanowania wła 
sności społecznej, lekceważenia obowiązków 
szkolnych. Tak było np. w Pruszczu Gdańskim, 
gdzie niektórzy uczniowie dopuścili się poważ­
nych wykroczeńspodczas praktyk wakacyjnych 
w spółdzielni produkcyjnej „Nowy Sad“ w 
Tolkmicku.

Takich lub podobnych przykładów można 
by przytoczyć więcej. Wszystkie one świadczą 
o jednym. Brak jest jeszcze wśród niektórych 
nauczycieli troski o obywatelskie wychowanie 
oddanych ich pieczy uczniów, brak iest troski 
o dobrą pracę organizacji ZMP-owskiej w 
szkołach.

Wiąże się to jeszcze ze słaba pracą kół nau­
kowych, bibliotek i świetlic szkolnych. Dlatego 
w czasie konferencji sprawy te zajęły dużo 
miejsca i wierzyć należy, że większą uwagę 
przywiązywać będą do nich nauczyciele w co­
dziennej pracy wychowawczej.

Konferencja nauczycieli szkół rolniczych 
oceniając bardzo trzeźwo pracę w dziedzinie 
nauki i wychowania przyczyniła się do spre­
cyzowana wniosków, które powinny wpłynąć 
na usunięcie istniejących braków.

Aby stało się to jak najszybciej — trzeba ży­
czyć pracownikom oświaty rolniczej z całego 
serca. Bowiem tylko dobra praca uczelni rol­
niczych, dobre przygotowanie przez nie wy­
kwalifikowanych pracowników rolnictwa może 
zabezpieczyć wysoką kulturę naszej gospodar­
ki wiejskiej.

Stefan Marcinkowski

Brygadzista PDW, Józe­
fów z dumą pokazuje za- 
miniowane płyty.

— Jeśli chodzi o windy, 
to za wyjątkiem dwóch, do 
których nie dostaje dźwig 
— objaśnia — wszystkie 
już zdemontowaliśmy. Kon 
serwuje je w swych ha­
lach załoga Stoczni im. Ko 
muny Paryskiej w Gdyni. 
Zdjęliśmy też wszystkie 
baumy, liny, bloki. Oczyś­
ciliśmy wnętrze z mułu, 
który tarasował przejście. 
Robota posuwa się na­
przód .

— A  jak z terminem?
Na pytanie to brygadzi­

sta Józefów odpowiada 
tylko uśmiechem... Podob­
nie wymijającej odpowie­
dzi udziela kpt. Hulanicki, 
który wraz z 10 maryna­
rzami z PLO dogląda ro­
bót.

Pomału wychodzi jednak 
szydło z worka: ostukiwa­
nie rdzy na dużych prze­
strzeniach olbrzymiego stat 
ku jedynie przy pomocy 
ręcznych młotków i to nie 
pierwszej jakości — może 
trwać bardzo długo, a mło 
tów pneumatycznych nie 
można się doprosić; opóź­
nia roboty brak siły ener­
getycznej do uruchomienia 
zmechanizowanych przyrza 
dów (na nabrzeżu nie ma 
gniazd dla kabli); nie ma 
czym usunąć żwiru z ła­
downi, gdyż nabrzeże nie 
jest uzbrojone w  dźwigi, a 
przeholowanie statku pod 
nabrzeże przystosowane do 
prowadzenia tego rodzaju 
robót zależy od dobrego 
wynurzenia statku. Naj­
większą bolączką jest jed­
nak brak realnego harmo­
nogramu robót na „Jastar­
ni”. co dezorganizuje pra­
ce i demobilizuje robotni­
ków. Jak więc mówić o 
terminie ukończenia prac?

Sprawa polega na tym, 
że kierownictwo PDW nie 
przygotowało się do pracy 
na statku, jak zapewniało. 
Świadczy o tym zarówno 
fakt. że roboty rozpoczęto 
dopiero 26 ub. m. (statek 
zacumowano 21 ub. m.) 1 
to przy pomocy zaledwie 
70 robotników (miało być 
ich 300) jak i godna „króla 
Ćwieczka” technika prac.

Inż Wojciechowski, któ­
ry kieruje robotami kon­
serwacyjnymi przy moto­
rach i mechanizmach po­
mocniczych statku, przestał 
się dziwić wolnemu tempu 
robót.

Oczyszczanie ścian i su­
fitów maszynowni konser­
watorzy przyrzekli zakoń­
czyć do 12 bm. — mówi z 
uśmiechem pokrywającym 
rezygnację. — Nie dotrzy­
mali słowa. No, a teraz to 
już nawet nie mówią o ter 
minie, a przecież silniki 
trzeba jak najprędzej wy­
ciągnąć i oddać stoczni 
bo niszczeją...

Najbardziej pracochłon­
ne jest usuwanie rdzy z 
płyt żelaznych.

— Przedstawiciele spół­
dzielni chemicznej „Hydro 
cbem'o” — opowiada kpt. 
Hulanicki — mieli wypró­
bować nowy środek che­
miczny. Posmarowali kilka 
miejsc i mieli przybyć w 
sobotę, aby sprawdzić dzia 
łanie. Do wtorku nikt się 
nie zgłosił...

Tak. Na .Jastarni” mimo 
ofiarnej pracy załogi źle 
się dzieje. Ustalony po­
przednio czas 3 miesięcy 
na roboty konserwatorskie 
pnedłuża się na pół roku. 
A brak ścisłego harmono­
gramu i poczucia odpowie­
dzialności za terminowe 
wykonanie robót przez za­
interesowane przedsiębior­
stwa nie gwarantuje do­
trzymania i tego ostatnio 
ustalonego terminu.

B. T.

Dlaczego m ilczą?
Do dnia dzisiejszego redakcja 

nie otrzymała odpowiedzi na 
krytyczne notatki od;

PREZYDIUM MRN W SOPO­
CIE na list ob. Stec z dnia 24.6. 
1954 r. L dz. 4322/L.

DYREKCJI PSS W GDAŃSKU 
na list ob. Pinder z dnia 3-7. 
1954 r. L. dz. 4327/L.

CENTRALI RYBNEJ W GDY­
NI na list ob. Wysockiego z dn. 
12.7. 1954 r. L. dz. 4GS4/K.

DYREKCJI WZBM W GDAŃ­
SKU na list ob. Wysockiego z 
dnia 18.6.1954 r. L. dz. 4172/L.

OKRĘGOWEGO ZARZĄDU 
KIN  W GDAŃSKU na notatkę 
z dnia 31. 7. 1954 roku pt. „K o ­
respondenci sygnalizują o niedo 
ciągnięciach w pracy kin".

DOKP W GDAŃSKU na notat 
kę z dnia 7. 7. 1954 roku pt. 
„Dlaczego“ .

ZJEDNOCZENIA PGR W 
GDAŃSKU na notatkę z dnia 
9. 7. 1954 roku pt. „Nasi kores­
pondenci piszą“ .

Przypominamy wspomnianym 
instytucjom uchwalę Rady Pań­
stwa i KC PZPR z grudnia 1956 
roku.
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Wielka rewia talentów zakończona
Jedenastu k a n d yd a tó w  do drużyny mistrzów Europy 

w y ło n iły  mistrzostwa P o ls k i juniorów
W  B O K S I E

półfinałową
skim.

walkę z O strów -

Finałowe walki przyniosły tiiaka (Kolejarz), w piórko- 
tytuły mistrzowskie junio- wej Kicie (Gwardia), zwy- 
rom: w wadze papierowej ciężcy nad Caputą (Stal), w 
Żurawskiemu (Włókniarz), lekkiej Arszeniakowi (Zryw), 
który pokonał na punkty zwycięzcy nad Kapą" (Włók- 
Ostrowskiego (Zryw), w mu- niarz), w lekkopółśredniej
szej Kuncowi (Kolejarz) — 
zwycięzcy nad Cwiechem
(Unia), w koguciej Obalę 
(Włókniarz), który w II I  run 
dzie pokonał przez tk. Zwoź-

Eliminacje
d ru żyn  piłki wodnej
Na basenie (przy Polance 

Redłowskiej) w Gdyni odby­
ły się w niedzielę spotkania 
o wejście do ligi piłki wod­
nej“ .

W spotkaniach tych wzięły 
udział drużyny z Gdańska 
(Flota). Warszawy (Kole­
jarz). Poznania (Stal), Ło­
dzi województwa (Włókniarz 
Zgierz) i Szczecina (Gwar­
dia).

Z grupy I do dalszych roz 
grywek zakwaliiikował się 
Kolejarz (Warszawa), który 
wygrał z Flotą 4:3.

Z drugiej grupy Sta! (Poz­
nań), która wygrała z Gwar 
dlą (Szczecin) 5:2, i z Włók­
niarzem (Zgierz) 17:0.

Łukomskiemu (Spójnia), któ 
ry tytuł mistrza zdobył bez 
walki, ponieważ lekarz nie 
dopuścił doń Bauerka (LZS), 
w półśredniej Rojewskiemu 
(Kolejarz), zwycięzcy nad zyskał nad nim zwycięstwo, 
Ptaszyńskim (Kolejarz), w sprawa tytułu mistrzowskie- 
wadze lekkośredniej Polek- go została definitywnie prze 
sowi (Kolejarz), zwycięzcy sądzona. Z przykrością trze- 
nad Maternowskim (Stal), w

Jakie w ogóle możemy wy­
snuć wnioski z pięciodniowego 
turnieju w Gdańsku? Są one 
zdecydowanie optymistyczne. Po 
raz pierwszy od wielu lat mie­
liśmy na ringu pięściarzy wy­
łącznie świetnie dysponowanych 
fizycznie. Lekarze z radością 
mówili, iż skończył się okres 
cherlactwa i każdy polski chło­
piec biorący się do sportu, tak 
zwłaszcza trudnego jak boks, 
ma kapitalne warunki fizyczne.

Po drugie, zarówno obserwa­
torzy turnieju (było ich wstyd­
liwie mało), jak i eksperci boksu 
zgodnie stwierdzają, iż V III mi­
strzostwa Polski juniorów w 
boksie stały pod znakiem praw 
dziwej nawały olbrzymich talen 
tów. Na liście mistrzów nie ma 
takich nazwisk, jak Jaworowicz 
(Włókniarz), Lasek (Unia) lub 
Mikołajczyk (Start), a jednak 
ci zawodnicy, wyeliminowani w 
ćwierćfinałach, pokazali boks 
ligowej klasy.

Trzech było bokserów, któ 
rzy rok temu zdobyli tytuły 
mistrzowskie i wszyscy oni 
je obronili. Najmniej chyba 
zachwytu wzbudził Rojewski 
z Kolejarza, pięściarz zdecy­
dowanie nie robiący żadnych 
postępów. Jego przeciwnik, 
Jaworowicz podobał się w 
półfinale bardziej. Jeszcze 
mniej postępów niż Rojew­
ski robi Arszeniak (Zryw).

Poleks stoczył właściwie 
decydującą walkę z Zającz­
kowskim i w chwili gdy u-

S P O R T O W Ï
W  ostatnim dniu mistrzostw w Bernie

wadze średniej Olczykowi 
(Gwardia), który pokonał 
Kapcię (Kolejarz), w wadze 
półciężkiej Nowickiemu
(Włókniarz), zwycięzcy nad 
Suchym (LZS) i w wadze 
ciężkiej Wilnerowi (Stal), 
który pokonał swego zrzesze 
niowego kolegę Dyczko.

Szczerze mówiąc finały mi­
strzostw Polski juniorów były 
znacznie mniej ciekawe niż so­
botnie pojedynki . półfinałowe. 
Zresztą w ogóle kilku pięściarzy 
o niewątpliwym talencie odpa­
dło już w przedbojach i cokol­
wiek byśmy sobie nie powie­
dzieli, faktem jest, że Zającz­
kowski (Unia) jest na pewno 
większym zjawiskiem na na­
szych ringach, niż obrońca ty­
tułu Poleks, tak jak Krańc 
(Stal) jest na pewno największą 
zdobyczą w wadze papierowej, 
chociaż nierozważnie przegra!

Przed wielką batalią pływaków
w Turynie

Turyn gości już większość st. dow. W serii tej startuje 
reprezentacji, które we wto- rn. in. Węgier — Nyekl. 
rek 31 bm, rozpoczną tu wal- Mroczkowski startuje row­
ki o tytuły mistrzów Europy nież we wtorek — w IV  serii 
v/ pływaniu, skokach do wo- m. in. razem z medalistą o- 
d.y i piłce wodnej. Treningi limpijskim Szwedem Larsso- 
na basenach wzbudzają dii- nem. Tego samego dnia od- 
że zainteresowanie mieszkań będą się również eliminacje 
ców oraz licznych dziennika- na 100 m st. motylkowym, w

którym startuje Klemińska. 
Ma ona w swej eliminacji m. 
in. LittOmericky (Węgry) i

SŁ-T8» “isss; -a asra <“ »• m s t

rzy i fotoreporterów.

Tegoroczne mistrzostwa za 
powiadają się niezwykle oka

państw, cała czołówka euro 
pejska z Węgrami, reprezen­
tantami ZSRR, Francji, Szwe

cjach 400 m. st. dow. popły­
nie Dzikówna. Tego samego 
dnia odbędą się dwie pierw-

t i l  Holandii ńa czele ’stanie 6Z* fin?jowe konkurencje 100
na starcie ósmych z kolei ml 
strzostw.

Pierwszy z Polaków star­
tować będzie we wtorek Tol-

m st. dow. mężczyzn i 100 m 
motylkowym kobiet.

W drugim dniu mistrzostw, 
w środę startują na 100 m 
st. grzbiet. Gellner - Olejni-

kaczewski w I serii na 100 m kowa (w I serii) i Milnikiel
(w I I  serii), Petrusewicz na 
200 m st. klas. oraz sztafeta 
męska na 4 X  200 m st. dow.

Ekipa ZSRR przybyła w 
swym najsilniejszym skła­
dzie z rekordzistą świata, 
groźnym rywalem Petrusewi 
cza — Minaszkinem, grzbie- 
towcem — Solowiewem, cra- 
ulistami — Kurennojem, Pre 
ssem, Ławrynienką oraz 
Kriukową na czele.

W zespole Francji są m. in. 
rekordziści Europy — Bozon 
i Beiteux oraz Lusien i Jan- 
ny (400 m st. dow. kobiet) 
Bardzo silny zespół przysłali 
Anglicy, którzy reprezento­
wani będą m. in. przez rekor 
dzistę Europy na 400 m st. 
dow. Wardropa i Brockwaya 
oraz kobiety Bovail (100 m 
st. grzbiet), Albert (100 m. 
st. klas.) i Gordon (100 m st. 
klas.).

Największe zainteresowa­
nie wzbudza jednak silna e- 
kipa Węgier. Jest w niej m. 
in. rekordzista świata na 100 
m st. mot. (1.02,3) — Tnm- 
pek, mistrzyni olimpijska na 
100 m st. dow. E. Szokę, Ut- 
tasy — najpoważniejszy kan 
dydat do tytułu mistrzowskie 
go obok Minaszkina i Petru- 
sewicza w stylu klasycznym, 
młody Domotor oraz czołowa 
klasyczka — R. Szekely.

Budowlani Gdańsk -  
Górnik Radlin 3 :1
Piłkarze gdańskich Budo­

wlanych rozegrali wczoraj 
towarzyskie spotkanie z I-ii- 
gową drużyną Górnika (Ra­
dlin) wygrywając 3:1 (2:1).

Najlepszą formacja u gos­
podarzy była jak zwykle o- 
brona, w której bardzo do­
brze zagrał Kamzela. Równie 
dobrze wypadł Gronowski 
II w bramce. W ataku, z wy 
jątkiem Czubały, wszyscy 
zagrali ofiarnie i ambitnie, 
stwarzając wiele niebezpieez 
nych sytuacji pod bramką 
Budnego. SDOśród zawodni­
ków gdańskich należałoby 
również wyróżnić pracowite­
go Nowickiego oraz Gronow­
skiego i Musiała. W nomocy 
dobrze wypadł Kaleta.

W zespole Górnika najlep. 
szym był bramkarz Budny, 
który obronił swoja drużynę 
przed jeszcze wyższą poraż­
ką.

Bramki dla Budowlanych 
zdobyli: Nowicki w 9 minu­
cie, Musiał w 43 min. i Gro­
nowski w 61 min. gry. Dla 
Górnika: Olejnik w 38 min.

ba stwierdzić, iż ten chło­
piec, obdarzony fantastycz­
nym talentem, mało zwraca 
uwagi na wskazówki trene­
rów, łatwo daje się ponieść 
temperamentowi, a nienaj- 
bardziej odporny na ciosy z 
trudem przetrzymuje ataki 
przeciwnika.

Pięściarze Wybrzeża wy­
nieśli z mistrzostw o wie­
le mniej sukcesów niż 
rok temu w Białymstoku. 
Nie wynika z tego absolut­
nie, iż trenerzy gdańscy nie 
pracują nad młodzieżą. Ow­
szem, występ Borejszy z Og­
niwa Sopot mógł nas prze­
konać, że nawet w tym zgoła 
niebokserskim zrzeszeniu 
istpieje kult dla pięściar- 
stwa. Nie ulega wątpliwości, 
iż morscy juniorzy odnieśli­
by dużo więcej zwycięstw, 
gdyby mistrzostwa odbywały 
się systemem reprezentacji 
okręgowych. Zrzeszenia, r. 
grubsza rzecz biorąc, nie bar 
dzo wiedzą, gdzie mają głów 
ne źródła napływu kadr i to 
spowodowało, że np. bokser­
ski Elbląg na mistrzostwach 
juniorów miał zaledwie 
dwóch i to wcale nienajlep­
szych reprezentantów.

SIDŁO NAJLEPSZY W EUROPIE
2 rekordy świata lekkoatletów ZSRR
Wspaniałymi wynikami za młotem. Polak poprawił 

kończyli lekkoatleci mistrzo- swój własny rekord Polski 
stwa Europy. W ostatnim o ponad 1,5 metra i przegrał 
dniu wśród wielu doskona- tylko z trzema rekordzistami 
łych rezultatów padły też świata.
dwa rekordy świata. Usta- j) Kriwonosow (ZSRR) — 
nowili je reprezentanci 63,34, 2) Strandli (Norwegia)
ZSRR: Kriwonosow w rzu­
cie młotem — 63,34 i Kuc 
w biegu na 5.000 — 13.56,4.

BANNISTER MISTRZEM 
NA 1500 M

1) Bannister (Anglia) 
3:43,8, 2) Nielsen (Dania) — 
3:44,4 3) Jungwirth , (CSR)
3:45,4, 4) Ericsson (Szwecja) 
— 3:46,2, 5) Lueg (Niemcy
zach.) — 3:46,4.

LITUJEW POKONANY 
W PŁOTKACH

Rekordzista świata Litu- 
jew został pokonany w fina­
le 400 m ppł. przez swojego 
rodaka Julina, który uzyskał 
50,5, a więc tylko o 0,1 sek. 
gorzej od rekordu świata.

SIDŁO ZWYCIĘŻA 
W OSZCZEPIE

Nasz rekordzista Europy 
Janusz Sidło nie zawiódł 
oczekiwań. Wygrał on pew- 

14,4, 2) Parker (Anglia) — nie rzut oszczepem, zdobywa
— 14,6, 3) Steines (Niemcy Rtc jedyny złoty medal dla

— 61,07, 3) Csermak (Węgry)
— 59,72, 4) Rut (Polska) — 
57,70.

Kriwonosow wykazał do­
skonałą formę mając wszyst 
kie trzy rzuty w  ostatniej 
kolejce ponad 60 m: 63,34, 
61,42 i 63,25.
BUŁAŃCZYK MISTRZEM 

W PŁOTKACH

Pierwszy finał niedziel­
nych konkurencji — 110 m 
ppł. wygrał zdecydowanie 
Bułańczyk (ZSRR) w dosko­
nałym czasie 14,4.

1) Bułańczyk (ZSRR) —

Ignatiew (ZSRR) najszyb 
szy na 4G0 m.

Wielką sensacją było tu do­
piero trzecie miejsce Zatop- 
ka, którego pokonał również 
Anglik Chataway.

Cenne sukcesy odnieśli 
nasi reprezentanci. Rut w fi­
nale rzutu młotem zajął 
czwarte miejsce, bijąc re­
kord Polski wynikiem 57,70, 
Lerczak była również czwar 
ta w finale 200 m w dosko­
nałym czasie 24,4. Polka po­
biegła świetnie, ulegając mi­
nimalnie na finiszu biegacz­
kom radzieckim Itkinie i 
Turowej oraz Angielce 
Hampton.

Nasza juniorka jeszcze raz 
udowodniła, że należy do 
czołowych sprinterek świata, 
a wynik jej jest drugim w 
historii naszej lekkoatletyki.

Finał 200 m.: 1) Itkina
(ZSRR) — 24,3, 2) Turowa
(ZSRR) — 24,4, 3) Hampton 
(Anglia) — 24,4, 4) Lerczak 
(Polska) — 24,4.

RUT CZWARTY W MŁOCIE

Polski. Cała czołówka euro­
pejskich oszczepników rzu­
cała poniżej swoich normal­
nych wyników, a najsłabiej 
wypadł Fin Hyytiaeinen, 
który nie przekroczył nawet 
70 m. Sidło pokonał o ponad 
2 m swojego najgroźniejsze­
go rywala Kuźniecowa, a

sce. Fabrykowski byl dwu- 2rawi* m był Iet>SZy ° d 
nasty -  1,85. Faworyt Nils- Flna Nikkinena.

1) Sidło (Polska) — 76,35, 
2) Kuźniecow (ZSRR) — 
74,10, 3) Nikkinen (Finlan­
dia) — 73,38, 4) Cibulenko
(ZSRR) — 72,39, 5) Bengts-
son (Szwecja) — 72,38.

zach.) — 14,7, 4) Lorger (Ju 
gosławia) — 14,7.

LEWANDOWSKI ÓSMY 
W SKOKU WZWYŻ

W finale skoku wzwyż Le­
wandowski skakał poniżej 
swoich możliwości i wyni­
kiem 1,90 zajął ósme miej

L is t a  n o w y c h  mistrzów
100 m Fuetterer Niemcy zach. (10,5)
200 m — Fuetterer Niemcy zach. (20,9)
400 m — Ignatiew ZSRR (46,6)
800 m — Szentgali Węgry (1.47,1 
1500 m — Bannister Anglia (3.43,8),
5000 m — Kuc ZSRR (13.56,4 rekord świata)
10.000 m —< Zatopek CSR (28.58,0)
110 m ppk. — Bułańczyk ZSRR (14,4)
400 m ppk. — Julin ZSRR (50,5)
3.000 m przeszk. — Rozsonyi Węgry (8.49,6 rekord

świata)
Maraton — Karyonen Finlandia 2:24,51,6)
Sztafeta 4X100 m — Węgry (40,6)
Sziafeta 4X400 m — Francja (3.08,7)
Chód. 10 km — Doleżal CSR (45,01,8)
Chód 50 km — Utkow ZSRR 4:22,11,2)
Skok wzwyż — Nilsson Szwecja (2,02)
Skok w dal — Foeldessy Węgry (7,51)
Trójskok — Szczerbakow' ZSRR ' (15,90)
Pchnięcie kulą — Skobla CSR (17,20)
Dysk — Consolini Włochy (53.46)
Oszczep. — Sidło Polska (76,35)
Tyczka — Landstrocm Finlandia (4,40)
Młot — Kriwonosow ZSRR (63,43 rekord świata) 
10-bój — Kuźniecow ZSRR 6.752 pkt.

KOBIETY:
100 m — Turowa ZSRR (11,8)
200 m — Itkina ZSRR (24,3)
800 m — Otkalenko ZSRR (2.08,2)
80 m — ppł. — Gohibniczaja ZSRR (11,0)
Skok w dal — Desforges Anglia (6,04)
Skok wzwyż — Hopkins Anglia (1,67)
Pchnięcie kulą — Zybina ZSRR (15,65)
Rzut dyskiem — Ponomariewa ZSRR — (43,02)
Rzut oszczepem — Zatopkowa CSR (52,91)
5-bój — Czudina ZSEVt (4.528 pkt.)
Sztafeta 4X100 m — ZSRR (45,8).

Z pobytu pi łba rzy polskich w ZSRR

Czudina (ZSRR), naj­
wszechstronniejsza lekko- 
atletka świata — mistrzy 
ni Europy w 5-boju.

Kocerka zdobywa w Amsterdamie
srebrny medal

Na mistrzostwach wioślar 
skich Europy w Amsterda­
mie Teodor Kocerka obronił 
tytuł wicemistrza Europy, 
zajmując w finale drugie 
miejsce o trzy długości lo­
dzi za szwajcarem Colom- 
bem.

Kocerka zrobił falstart, ale 
za drugim razem ruszył 
ostro i objął prowadzenie 
przed Berkutowem i Colom 
bem. Po 400 m na drugie 
miejsce "wysunął się Colomb, 
który zaatakował następnie 
Kocerkę i na połowie dy­
stansu wyszedł na czoło. Ko 
cerka nie wytrzymał ostre­
go tempa Szwajcara, który 
powiększył swoją przewagę 
do trzech długości łodzi i u- 
trzymał ją do mety. Za nim 
ostrą walkę o drugie miej­
sce stoczyli Kocerka i Berku 
tow. Do 250 m przed metą 
obaj szli równo i dopiero na 
finiszu Kocerka wyprzedził 
Berkutowa o ponad 2 sek. 
Francuz Butel nie odegrał ro 
li w tej walce.

1) COLOMB (Szwajcaria) — 
7,12,4, 2) KOCERKA (Polska) —
7.15.0, 3) BERKUTOW (ZSRR) —
7.20.1, 4) BUTEL (Francja) —
7.31.6.

W pozostałych konkurencjach 
dwa tytuły zdobyły osady ra- 
radzleckie (czwórka ze sterni 
kiem 1 ósemka) po jednym — 
SZWAJCARIA, DANIA, NIEM­
CY ZACH. 1 WŁOCHY. Wszyscy 
zwycięzcy pobili rekordy toru.

Wyniki finałowi
DWÓJKA ZE STERNIKIEM: 

1) Szwajcaria — 7.36,7, 2) Francja 
— 7.40,3, 3) Belgia — 7.43,0, 4)
Szwecja — 7.43,2.

DWÓJKA BEZ STERNIKA: 
1) Dania — 6.59,2, 2) ZSRR —
7.03.6, 3) Anglia — 7.04,6, 4) Bel­
gia — 7.10,7.

Cennym sukcesem i wiel­
ką niespodzianką jest czwar.
te miejsce Ruta w rzucie son był nie do pokonania i 
_______________ ______________  jako jedyny zawodnik prze­

kroczył 2 m.
1) Nilsson (Szwecja) — 

2,02, 2) Lansky (CSR) — 1,98, 
3) Kovar (CSR) — 1,96, 8) Le 
wandowski (Polska) — 1,90, 
12) Fabrykowski (Polska) — 
1,85.

FUETTERER PO RAZ 
DRUGI

Fuetterer zdobył drugi ty­
tuł mistrzowski, wygrywając 
pewnie 200 m w czasie 20,9, 
który jest równy rekordowi 
Europy.

1) Fuetterer (Niemcy za­
chodnie) — 20,9, 2) Ignatiew 
(ZSRR) — 21,1, 3) Ellis (An­
glia) — 21,2.

DWÓJKA PODWÓJNA: 1) 
Niemcy zach. — 6,37,2, 2) Szwaj 
cana — 6.37,3, 3) ZSRR — 6.42,0,
4) Anglia — 6.45,2.

CZWÓRKA BEZ STERNIKA: 
1) Wiochy — 6.22,8, 2) Anglia —
6.26.4, 3) Szwajcaria — 6.28,3, 
4) Finlandia — 6.32,9.

CZWÓRKA ZE STERNIKIEM! 
1) ZSRR (Skrzydła Sowietów) —
6.25.4, 2) Dania — 6.34,2, 3) CSR
— 6.38,3, 4) Szwecja — 6.39,7,

ÓSEMKA: 1) ZSRR (Skrzydła 
Sowietów) — 5.53,3, 2) Dania —
6.00,8, 3) Jugosławia — 6.02,6,
4) CSR — 6.03,4.
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Sukces tenisistów Gdańska
w spotkaniu z Warszawcę
W Robotę i niedzielę na 8:6. Również w grze miesza- 

kortach Ogniwa w  Sopocie nej para gdańska Banasiów-

Duży sukces odniosła 
przebywająca w ZSRR pił 
karska reprezentacja War­
szawy, która w meczu re­
wanżowym rozegranym w 
dniu 27 bm., pokonała re­
prezentacją Moskwy 2:0.

Na zdjęciu: fragment z 
pierwszego meczu obu re­
prezentacji.

rozegrano towarzyskie mię- na, Majewski odniosła zwy-

dzymiastowe .PO «™ ,.
sowę pomiędzy reprezentacją 6:3. W grze podwójnej męż- 
Warszawy ł Gdańska. Zasłu­
żone zwycięstwo odnieśli te-

* , grze parę Kwiatek, Piotrow-msiści udanska w stosunku gkj jg.g

Dobrze spisali się także ju_ 
W czasie spotkania doszło niorzy sopockiego Ogniwa,

czyzn Maniewski, Łuckiewicz 
pokonali po niezwykle żywei

Teodor Kocerka

do kilku ciekawych pojedyn­
ków. Maniewski (Gdańsk) po 
pięknej grze pokonał Kwiat­
ka 6:8, 6:0, 6:4, a Łuckiewici 
po ambitnej i mądrej grze 
zwyciężył dobrego Piotrow-

którzy występując w  bar­
wach reprezentacji Gdańska 
zwyciężyli we wszystkich 
spotkaniach.

Jedyne zwycięstwo dla 
Warszawy odniosła Panasiuk 
(tegoroczna mistrzyni Polski

skiego (Warszawa) 1-6 7-5 1uniorek)< która P °konalaSKiego (warszawa) 1.6, 7.5, GerigkównĘ 6;3) 6:4.

A  oto pozostałe wyniki: 
Banasiówna, — Adamczuk 
6:2, 6:3, Majewski — Szostak 
2:6, 6:1, 6:2, Wójcik — Tar­
gowski 6:4, 6:0, Majewski — 
Dondajewski — Szostak — 
Targowski 6:0, 6:4, Gerig- 
kówna — Łuckiewicz — Pa­
nasiuk — Kwiatek 3:6, 6:1,
7:5. Na pierwszym miejscu 
podaliśmy zawodników Gdań 
ska.

Trzy rekordy Polski
m i  P o Æ n t s n i u

W drugim dniu lekkoatle­
tycznych mistrzostw Polski 
juniorów w Poznaniu padły 
znowu 3 rekordy Polski.

Już w przedbiegach na 200 
m chłopców Wożniak i Ste­
fański (obaj Budowlani) u- 
zyskali 22,5 i 22,7. W finale 
Woźniak poprawił jeszcze 
swój wynik na 22,4.

Lepsze wyniki od rekordu 
Polski juniorów osiągnęło aż 
5 zawodników w biegu na 
1.500 m. Najlepszy rezultat 
osiągnął Zimny LZS — 
4:01,2.

Zacięta walka w pchnięciu 
kulą przyniosła również dwa 
lepsze wyniki od rekordu 
Polski juniorów. Zwycięzca 
tej konkurencji Więzkowski 
(Włókniarz) osiągnął — 17,92, 
a Ciepły (Budowlani) — 17,13,

Pozostałe tytuły mistrzów 
w drugim dniu zawodów zdo 
byli: Wenerski w oszczepie
— 52,70, oraz dziewczęta: Le 
gawieo (Włókniarz) 80 m ppł
— 12,4, Banas (Górnik) skok 
w dal — 5,45 i Sosnkowska 
(Kolejarz) dysk — 38,37.

Gwardia Gdańsk zwycięża
Kole arza Tarnowskie Góry
w piłce r ę b n e j
Wczoraj piłkarze ręczni I- 

ligowe.i drużyny Gwardii 
Gdańsk gościli drużynę Ko- 
lejarZa z Tarnowskich Gór, z 
którą rozegrali mecz. Wyso­
kie zwycięstwo 27:6 odnieśli 
Gwardziści.

2nany sportowiec 
z Niemiec zach.

przeszedł do i\RD
BERLIN PAP. Dziennik 

..Neues Deutschland” donosi, 
że znany lekkoatleta zachód- 
nio-nierniecki Erich Kruzic- 
ky, który odniósł w Niem­
czech zachodnich liczne suk­
cesy w biegach na 5.000 i 10 
tys. metrów. przeszedł do Nie 
młeckiej Republiki Demokra 
tycznej, gdzie uzyskał prawo 
azylu.

T E A T R Y

T e a tr  D ram aty czn y  w  G d yn i —
nieczynny.

P ań stw . T e a tr L a le k  w  G dańsk«
— nieczynny.

„25 la t p io sen k i“  M. F o gga  —  
sala kina „L e n in g ra d "  godz.
20.30,

Cyrk n r 3 —  G dańsk, P la c  Z e ­
brań L u d o w y ch , godz. 19,15.

k i n a

Gd a ń s k  — „Leningrad“  —
„Tosca“ , od lat 18, godz. 16 i 1S, 
„Bajka“ we, Wrzeszczu — „Am ­
bicje młodości“ , od lat 7, godz.
15, 13 i 20, „ZMP-owiec“  we 
Wrzeszczu — „Tragiczny pościg", 
od lat 18, godz. 16, 18 1 20, „1 Ma 
ja“  w Nowym Porcie — „Syno­
wie ludu" i „Jestem lotnikiem", 
od lat 7, godz. 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic* — „Mał 
żeństwo Kreczyńskiego“  I seria, 
od lat 12, godz. 15.30, 17.30 i 19.30, 
„Goplana“ — „Najpiękniejsza", 
od lat 14, godz. 16, 18 i 20, „War 
sza " a "  — „Preludium sławy", 
od lat 12, godz. 16, 18 1 20, „Fala“ 
na Grabówka — „Ostatni rejs", 
oc lat 14, godz. 18 1 20, „Pro­
mień“ w Chyloni — nieczynne, 
„Neptun“ w Orłowie — nieczyn­
ne.

SOPOT — „Polonia" — „Za­
gubione dzieciństwo", od lat 16, 
godz. 16, 18 i 20, „Bałtyk“ —
„Zagubione dzieciństwo“ , od lat
16, godz. 16.30, 13.30 1 20.30.

R A D I O

na poniedziałek — 30 bm.
6.00 — Dziennik. 6.15 — Tańce 

słowiańskie. 6.30 — Kalendarz. 
0.37 — Koncert. 6.40 — Komuni­
kat PIHM. 7.00 — Dziennik. 7.15
— Muzyka popularna. 7.50 — 
Wiadomości. 7.55 — Progr. dnia. 
8.00 — Muzyka operetkowa. 8.25
— Serwis CZRM dla rybaków. 
3.30 — Dla dzieci młodszych — 
„Siedzi zając pod miedzą". 11.30
— Komunikaty. 12.04 — Wiado­
mości. 12.10 — Muzyka rozryw­
kowa. 12.25 — Na swojska nutę.
12.45 — Audycja dla wsi. 13.00
— Komunikat PIHM. 13.10 — 
Przegląd prasy. 13.15 — „Opo­
wiadanie". 13.30 — Suita śląska.
13.45 — Pogadanka dla nauczy­
cieli. 14.00 — Wiadomości. 14.10
— Mozaika rozrywkowa. 15.00 — 
Utwory skrzypcowe. 15.20 — Mu 
zyka. 15.50 — Felieton. 16.00 — 
Muzyka. 16.40 — Reportaż mor­
ski. 17.00 — Z życia ZSRR. 17.30
— Przegląd wydarzeń. 17.40 — 
Koncert solistów. 17.55 — Notat­
nik kulturalny. 18.15 — Wiado­
mości. 18.20 — Koncert rozryw­
kowy. 13.00 — Muzyka i aktual­
ności. 19.25 — Utwory skrzypco­
we. 20.00 — Montaż słuchowis­
kowy. 21.30 — Dziennik. 21.45 — 
Wiadomości sportowe. 21.50 —< 
Dziennik rybacki 22.00 — Muzy­
ka taneczna. 22.20 — Fragm. 
opowiad. pt. „Powrót“ . 22.40 — 
..Nasi współcześni kompozyto­
rzy“ . 23.10 — Muzyka na dobra­
noc. 23.55 — Ostatnie wiad.
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